
Nasza w a lka  o pokój może być sparaliżowana na arenie dyp lom a­
tyczne j przez reprezentantów  im peria listycznego fcapitaln —  lecz nasza 
w a lka  o pokój jest skuteczna i  to bardzo skuteczna, gdyż świadomość 
tego fak tu , że p o lityką  poko ju  reprezentu je  Zw iązek Radziecki 1 pań­
stwa dem okrac ji ludow ej, p rzen ika  coraz g łęb ie j do wszystkich naro­
dów św iata.

M ożem y spokojn ie i  z ufnością patrzeć w  przyszłość. Należy ona do
nas, a n ie  do im peria lis tów .

Na p o litykę  im peria lis tyczną  re a k c ji odpow iadam y zacieśnieniem 
jednolitego fro n tu  k lasy rob o tn icze j i  zdecydowaną w o lą  kroczenia na­
przód po drodze budow nictw a w o ln e j i  n iepodleg łe j Polski Ludow ej.

Z  przemówienia tow. W IE S Ł A  W  A  na w ie lk ie j m anifestacji jedno lito - 
f rontowej we W roda m u  w dn. 17.XII.47 r.
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Plan roczny
wykonany

Państwowe Zak łady P rzem ysłu Ba 
■wełnianego w  Pabianicach, n a jw ię k ­
sze tego rodzaju w  Polsce — zatrud­
niające 9.500 osób — w ykona ły  w  
dn iu  16 g rudn ia  p lan roczny w  t k a l ­
ni, p roduku jąc 34.114.000 m  bież. tka ­
n in  (planowano 34.019.000 m). W w y - 
kończaln i wyprodukow ano 36.626.000 
m  (plan przew idyw a ł 35.300.000 m) 

Sukces robo tn ików  i  d y re k c ji PZPB 
w  Pabianicach zasługuje na specjalne 
uznanie, gdyż osiągnięty został w  b. 
trudnych  warunkach.

X
W dn iu  1 g rudn ia  Państwowe Za -  

k ła d y  P rzem ysłu W łókienniczego w  
B ia łym stoku w yko na ły  p lan roczny 
produku jąc 1.762.000 m  tka n in y  goto­
wej.

Poszczególnym grupom  robo tn i -  
czym zatrudn ionym  w  w ykańcza l- 
niach przyznano nagrody pieniężne i 
specjalne odznaczenia.

X
Dąbrowskie Zjednoczenie Przem y -  

słu Węglowego obejm ujące kopaln ie  
Zagłębia Dąbrowskiego: „Jow isz“ , 
„G rodziec“ , „K lim o n tó w  -  M o rtim e r“  
oraz „K az im ie rz  -  Ju liusz“  i  „N iw k a - 
M odrze jów “  w ykona ło  w  dn iu  17 
g rudn ia  roczny p lan  p ro du kcy jn y  w y 
dobywając ogółem 6.265.300 ton  w ę ­
gla.

Osiągnięcie to zasługuje ty m  b a r ­
dziej na uwagę, że Zjednoczenie Dą­
browskie, pom im o trudności w  p ie rw  
szym półroczu ro k u  bieżącego, podnio 
sło znacznie wydajność w  ciągu ostat 
n ich  sześciu m iesięcy, w ysuw ając się 
na jedno z czołowych m ie jsc w  po i -  
sk im  przemyśle węglowym .

Fala strajków we Włoszech
Polic ja  G a s p e r i e g o  s trze la  do  ro b o tn ik ó w  
Rząd łamie konstytucję- stwierdza Henni

R ZYM . 18.12. (PAP). G órn icy w łoscy urządz ili we F lo re nc ji 3-godzinny 
s tra jk  pro testacyjny przeciw ko po lityce  gospodarczej rządu. G órn icy za­
ję l i  dworce ko le jow e i  w s trzym a li ruch  u liczny podczas s tra jku .

W  K a ta n ii (Sycylia) trw a  s tra jk  generalny. Doszło do starć m iędzy po­
lic ją  a s tra jku ją cym i. K ilk a  osób odniosło rany.

R ZYM , 18.12. (PAP). Jak donoszą z 
K a ta n ii dalsze rzesze rob o tn ików  przy 
łączy ły  się w  czw artek do s tra jk u  ge­
neralnego. W  s tra jk u  tym  b iorą udział 
robotn icy gazowni, e lek trow n i, tram ­
w a jów  i  ko le i na Etnę. Również i w  
Palermo, w  Syrakuzach, F rancavilia , 
w  E rna i Caltan isetta pod ję li rob o tn i­
cy s tra jk . W  Francofonte w  p ro w in c ji 
S yrakuzy w ystąp iła  po lic ja  przeciwko 
s tra jku ją cym  używ ając b ro n i i  zab i­
ja jąc  1 robo tn ika  oraz ran iąc k i lk u ­
nastu.

RZYM , 18.12. (PAP). B u rm is trz  i
członkowie Rady M ie jsk ie j w  Pesca- 
rze zam knęli się w  gmachu ratusza 
na znak pro testu przeciwko rozw iąza­
n iu  przez rząd dotychczasowej rady 

m ie jsk ie j.
M in is te r spraw w ew nętrznych —  

Scelba, odm ów ił uw zględn ien ia  sprze­
c iw u K on sty tu an ty  w  te j spraw ie i  
nakazał w ysłan ie  do Pescary pos iłków  
po licy jnych . Na znak solidarności z 
w ładzam i m ie js k im i Pescary, wszyscy 
bu rm is trze  socja listyczn i 1 kom u n i­
styczni te j p ro w in c ji poda li się do dy 
m is ji.

RZYM , 18.12. (PĄP). :Na posiedze­
n iu  parlam entu  przywódca w łosk ie j 
p a r ti i Socjalistycznej N enn i atakował, 
ostro now y rząd w łoski, określa jąc go 
jako narzędzie p o lity k i Stanów Z jed ­
noczonych.

Nenn i podkreś lił, .że niedopuszczenie 
kom unistów  i  socjalistów- do rządu — 
stanow i naruszenie kons ty tuc ji. K o ­
m uniści i  socja liści w łoscy reprezentu­
ją  bowiem  9 m ilion ów  wyborców.

Nenni oświadczył, że Gasperi nie jest 
w  stanie usunąć kom unistów  i  socja­
lis tó w  z życia po litycznego.'M ówca za­
rzu c ił g rup ie  Saragata i p a r t i i repub­
likańsk ie j, że naruszyły porozum ie-

USA wraz z „pomocą“ przyślą i nadzór
Technika realizacji plain iarshaifa

LO N D Y N , 18.12. (PAP). —  Jak w y ­
n ika  z doniesień waszyngtońskiego 
korespondenta organu konserw aty­
stów  „D a ily  Telegraph“ , Stany Z jed ­
noczone przygo tow u ją  aparat ad m in i­
s tracy jno -  po lityczny, za pośrednic­
tw em  którego dostarczana będzie 
tzw . pomoc am erykańska do poszcze­
gólnych k ra jó w  europejskich ob ję­
tych planem  M arshalla.

Przew idu je się, że w raz z m ającym  
nastąpić ju ż  w  p ią tek przedłożeniem 
kongresow i p lanu  d ługoterm inow ej 
pomocy dla Europy, prezydent T ru - 
m an przedstaw i jednocześnie p lan ca 
łego aparatu adm in istracyjnego. A -  
parat ten, m ający zapewnić Stanom 
Zjednoczonym  skrupu la tną  kon tro lę  
nad gospodarką k ra jó w , p rz y jm u ją ­
cych pomoc am erykańską, podlegać 
będzie jednem u głównem u ad m in i­
s tra to row i wyposażonemu w  ogrom ­
ną b liże j nie sprecyzowaną władzę.

A d m in is tra to r ten  ma przebywać w  
Waszyngtonie. Będzie on decydować 
o potrzebie i rozm iarach pożyczek, 
zapomóg czy zaopatrzeń udzie lanych 
poszczególnym kra jom . O dpow iedzia l­
ny ma być ty lk o  przed Departam en­
tem  Stanu jedyn ie  w  sprawach p o li­
tycznych. W Europie przebywać bę­
dzie podległy bezpośrednio tem u ad­
m in is tra to ro w i s ta ły  jego zastępca

Nenni w  przem ów ien iu swym  k ry ­
tykow a ł rów nież p o litykę  m in is tra  
spraw  zagranicznych h r. Sforzy. Nen­
n i zaznaczył, że Stany Zjednoczone za­
m ierza ją  p rzy pomocy S forzy do u - 
tw orżenia z W łoch ko lon ii am erykań­

sk ie j.

A l b a n i a  i  B u ł g a r i a
chcą odgrywać aktywną rolę 
w obozie pokojowym i ontyiriipeiiaiistycznym

S O FIA . 18.12. (PAP). —  T ak w  So­
f i i  ja k  i  w  T iran ie  ogłoszono kom un! 
k a t o w spólnych decyzjach przedsta­
w ic ie ls tw  rządów w  A lb an ii i B u łga­
r ii .

Oba rządy s tw ie rdz iły  ca łkow itą  
zgodność poglądów w  spraw ie sytua­
c ji m iędzynarodow ej oraz sy tuacji na 
Bałkanach. Rządy w y ra z iły  wolę ode 
grania ak tyw ne j ro l i w  poko jow ym  1 
an ty im peria lis tycznym  obozie. K o m i­
sja bałkańska została utworzona z po 
gwałceniem  K a r ty  N arodów  Z je d n o ­
czonych i zagraża suwerenności naro

Ustrój demokracji ludowej
pozwoli ustalić btatersk« stosunki mędzy Rumunia i Jugosławia, 
stwierdza marsz. Tito w Bukareszcie

BUK A R E S ZT, 18.12. (PAP), 
czasie swego pobytu w  Bukareszcie 
m arszałek T ito  p rz y ją ł delegację To­
w arzystw a P rzy ja źn i R um uńsko-Ju- 
gosłow iańskie j.

Przewodniczący Tow arzystw a FLo- 
ośw iadczył, że naród________ ____  _______ r ik a  Bagdasar

„ i ,  b lok« opozycyjnego 1 p rz e .f ly  do | r — »  i i ? . “  i S ?
obozu przeciwnego. słowiańskiego. Sym patia ta przem ie

PKP przekroczyły plan roczny
Min. Rabanowski melduje Prezydentowi RP
M in is te r kom un ikac ji, Rabanawski, nadesłał na ręc« Prezydenta R.P. —

Bolesława B ie ru ta  następującą depeszę:
„R a po rtu ję  Ob. Prezydentow i, że Polskie K o le je  ran s tw ow e  de^dn la

tzw. „ruchom y ambasador na E uro­
pę“ , k tó ry  m a w izy tow ać ko le jno  k ra  
je  otrzym ujące pomoc.

Ponadto ja k  w y n ik a  z koresponden 
c ji „D a ily  Telegraph“  S tany Z jedno­
czone w yślą do każdego z k ra jó w , 
korzysta jących z ich pomocy stałą m i 
sję, k tó ra  będzie kon tro low ać i  dozo­
row ać otrzym anie i  zużycie pomocy 
am erykańskie j. M is je  te podlegać bę-j 
dą bezpośrednio „ruchom em u amba­
sadorow i“ .

Bezpośrednia pomoc ma być do­
starczana poszczególnym k ra jo m  obję 
tym  planem  M arsha lla  za pośrednic­
tw em  tego „ruchom ego ambasadora“ .

W  w ypadku  b ra ku  zgody m iędzy 
adm in is tra torem  pomocy am erykań­
skie j w  Europie i  bankiem  „E kspo rt 
Im p o rt“  w  spraw ie potrzeby lu b  roz­
m ia ru  udzielanej pożyczki głos decy­
dujący będzie mieć tzw. „N a tion a l 
A dv isory  Council“ . Rada ta  m ą za 
zadanie kszta łtować am erykańską po 
lity k ę  zagraniczną w  zakres:.« ekono­
m icznym . Na je j czele m a stać ame­
rykań sk i m in is te r skarbu.

W W aszyngtonie w ym ieniane jest 
nazw isko obecnego ambasadora ame- j 
rykańskiego w  Londyn ie  Douglasa, 
jako  kandydata na stanow isko g łów ­
nego adm in is tra to ra  pomocy am ery­
kańsk ie j w  Waszyngtonie.

15 grudnia 1947 roku w ykonały: 1) w  ruchu towarowym  ~  
wagonów 4.777.682, co »tanowi 119% całorocznego planu  
określonego .orze» CUP na rok 1947 i  «taim w l » rw e m L  
o 1,7% całorocznego naładuńku wagonów w  1938 roku. 2 )w  J * *
sażersktm —  przewóz $13 mUtonów paaatw ów , m  «tanowi 131 A  cało­
rocznego planu przewozu «sób na 1947 rok, a zarazem 137 „i całorocznego

pm e^ozu  osób w roku  193». M te to tor ( - )  RabaoawaW“.

Na tę depeszę Prezydent B ie ru t przesłał następującą odpowiedź:
Dn M in is tra  K om u n ikac ji, Ob. Rabanowakiego.

Proszę w yrazić moje gorące uznanie i podziękę wszystkim pracow ni­
kom Polskich K olei Państwowych za ich wspaniałe o^ągm ęcia w  dzie­
c in ie  p ra^ term in ^ ^  w ykonania planów pracy, o których domosl nu
O bywatel M in is te r w  sw o im  raporcie. ^  Bo l«ńaw  B ie ru t“ .

—  W | n iła  się w  podziw  na w idok  bohater­
skie j w a lk i wyzwoleńczej Jugosław ii 
i jej w y s iłk ó w  k u  rea lizac ji p raw dz i­
w e j dem okracji.

M arsza łek T ito  w  odpowiedzi za­
znaczył, że m iędzy narodam i Jugo­
s ła w ii i  R u m un ii n igdy nie  by ło  po 
ważnych nieporozum ień. Obecnie R u­
m un i, będący w  Jugosław ii są dobry­
m i obyw ate lam i jugosłow iańskim i, po 
dobnie ja k  Serbowie zna jdu jąc się w  
R um un ii są dob rym i obyw ate lam i ru  
m-.niskimi. Los naszych narodów  — 
pow iedzia ł m arszałek T ito  — w  c ią­
gu w ieków ' ta k  się ściśle ze sobą po­
w iązał, że dziś trudno  kreś lić  granice 
dokładnie oddzielające nasze na­
rody. Na końcu marsz. T ito  podkre­
ś lił, że obecnie gdy w  obu k ra jach  
zapanowała dem okracja ludowa, 
wszystko, co m ogłoby zaćmić wza­
jem ne stosunki zostanie na zawsze 
z likw idow ane.

dów bałkańskich. Z  tych względów 
oba k ra je  nie mogą je j dopuście na 
swe te ry to rium .

Przeszkodą w  ustanow ieniu dyp lo­
m atycznych stosunków z Grecją jest 
fa k t że G recja n ie  jest obecnie w o l­
nym  i suwerennym  państwem W 
związku ze sprzeciwem pewnych 
państw przy jęc ia  B u łg a rii i A lb an ii 
do ONZ obie delegacje dają wyraz 
swemu rozgoryszeniu jako też pro te­
stu ją  przeciw  próbom nieuzoania 
względnie zmniejszenia uznanych po­
przednio p re tens ji a lbańskich do re ­
pa rac ji niem ieckich.

Oba państwa pro testu ją  rów nież 
przeciwko kw estionow aniu p ra w  B u l 
g a rii do w ystąp ienia ze sw ym i preten 
s jam i reparacyjnym i.

W yraziw szy wdzięczność i glępokle 
uznanie dla Zw iązku Radzieckiego, 
Jugosław ii, P o lsk i i Czechosłowacji 
za poparcie udzielane przez te k ra je  
słusznym żądaniom obu stron, rządy 
B u łg a rii i  A lb a n ii oświadczają ' zgod- 
nie że będą walczyć przeciwko usiło­
w an iom  przetworzenia ONZ w  narzę 
dzie tendencji im peria listycznych. 

oOo-----

Schacłit opracowuj 
reformy finansowe
dla Bizonii

LO ND YN, 18.12 (PAP). — Agencja 
Reutera donosi z N orym berg i, że 
h itle ro w sk i prezes Banku Rzeszy 
Schacht. w spółpracu je obecnie z u - 
rzędn ikam i B izon ii nad planem re ­
fo rm y  finansow ej w  zachodnich 
Niemczech.

Urzędnicy Rady Finansowej B i­
zon ii m ie li ‘zażądać pomocy Schachta.

Gromvko stwierdza:

P r z y s z ł o ś ć  O N Z
zależy od współpracy moears w

N O W Y JO RK, 13.12. (PAP). — De­
legat Zw iązku Radzieckiego przy 
ONZ, Grom yko, ośw iadczył w  w y­
w iadzie  prasowym  udzie lonym  przed-

Plan zasiewów w Erecji Wÿzwaîonej
został inykonany ui 95 proc.
limo przewagi liczeisne! wojska Sofulisa ponoszą Sdpki

.  • m A.  Aa »m Î m Î _ *r »a e\V\ m tr n i zs ,r • fW? 1 .('Vże m ln i-  
ko tnun i-

Dzięki. ispófzawtUnictwi!
wzrastała inrohki w 99Uïsusic

W ydajność pracy robo tn ików  P a ń -
stwow ych Zakładów  Inż „U rsu s ; sta 
le wzrasta dzięki współzawodnictwu
pracy, k tó re  trw a  już  trzecl <¿ J u r  

W p ierw szym  tygodniu w ; * e-n* a Dr. 
przepracowano w  „U rsusie <■ ' „
szyno -  godzin; w  pierwszym  t yg0“ ‘  
n iu  października — 9.129 maszy 
godzin; w  osta tn im  tygodn iu  lito p a -  
da —  15.829 maszyno -  godzin, co Sta 
now i 100 proc. wzrostu.

W zw iązku ze wzmożeniem w yd a j­
ności na skutek akc ji współzawodni­
ctw a w zrosły  zarobki pracow ników  
biorących udzia ł w  te j akc ji. Np. przo 
d o w n ik  pracy, tokarz, Franciszek Sa 
liń s k i zarobił w  ciągu miesiąca — 
39.081 zł, ślusarz Perz — 24.519 zł.
P racu jący na wytaczarce Zygm unt 
W odyński — 21.816 zł, a Stefan B ia - 
łe k  — 33.288 zł

Wynalazczość robotnicza w Zakł. Cegielskiego
przyniosła 5.200.001 z! oszczędności miesięcznej

Uspraw nien ia w  p ro d u kc ji dokonane 
przez p racow ników  da ły  na terenie 
zakładów przem ysłow ych H. Cegiel­
skiego w  Poznaniu w  listopadzie 
5.200.000 zł oszczędności.

Wśród wynalazców  odznaczyli się 
m. inn. k ie ro w n ik  w arszta tu  m onta­
żowego fa b ry k i wagonów Bolesław
Niem czewski i przodowmik Teodor 
Dobrogowski, k tó rzy  zastosowali za­
stępczy l ePik  do w yk le ja n ia  ko rk iem  
ścian wagonów, co dało ok. 2 m ilio -

P A R i'Ż , 18.12. (PAP). Agencja E A M  Press donosi z A ten, 
sterstwo bezpieczeństwa publicznego przyznało w  specjalnym  
kacie, iż m iasto N ig r lta  w  M acedonii zostało zaatakowane, przez od­
dzia ły  a rm ii dem okratycznej. Po zniszczeniu urządzeń w o jskow ych w 
mieście, oddzia ły w yco fa ły  się. Równocześnie m in is ters tw o obrony na­
rodow ej wszczęło dochodzenia przeciw ko dowództwu w o jsk  rządowych 
w  re jon ie  m iasta A ta la n ti, odpow iedzialnem u za upadek tego miasta. 
Jak stw ierdzono, w o jska reżim owe przewyższały liczebnie atakujące 
oddziały a rm ii generała Markosa,

R 7 Y M  18 12 (PAP) Rozgłośnia k re w n y ' prem iera  Emanuel Sofulis. 
greckie j ' a rm ii dem okratycznej kom u k tó ry  zarządza wyspą Samos, pod ją ł 
n iku je , że na wyzw olonych te renach ]rokow an ia  na zlecenie prem iera 
wykonano w  95 proc. plan zasiewów.

„ó w  zł oszczędności Poza ty m  przez tłiaK U W łllw , „
zastosowanie i  - zastępczego śro <» spraw nien ia zastosowano, 
groźba zatrzym ania całej p ro au kc ji gpecjalne premie 

wagonów została usunięta. 1

Przodownicy frezerscy Józef Go- 
rzan i Bogdan^ N ow ack i w p row a dz ili 
zm ianę w  k o n s tru k c ji d rz w i przedzia­
łow ych  i  czołowych w  wagonach. 
K ie ro w n ik  h a rto w n i fa b ry k i narzę­
dzi W ładysław  S o łtys ik  i  m is trz  K a ­
zim ierz M ic łia lsk i usp raw n ili obrób­
kę piast rowerowych.

P rzodow nik K a ro l K rzem ien iew ski, 
m is trz  Roman K oc ik  i  ślusarz L u d ­
w ik  K ozio łek w yko na li razem przy­
rząd do przyspieszenia spawania. 

Wszyscy pracow nicy, k tó rych  u -
o trzym a li

W  a kc ji na ro l i  dużą pomoc okazali 
żołnierze a rm ii dem okratycznej. Pod­
ję to  wszelkie k ro k i, celem zapewnie­
n ia  niezbędnych nasion wszystkim  
ro ln ikom . D z ięk i przeprowadzonej re 
fo rm ie  ro lne j, , um ożliw iono po ;ą z  
pierwszy przeprowadzenie akc ji siew 
nej dotychczas niepełnoro inym  na; ich 
w łasne j ziemi.

P AR YŻ, 18.12. (PAP)- Agencja Frań 
ce Press kom u n iku je  z Salonik, że, w  
czwartek rozstrzelano tam  21 osób za 
udzielanie pomocy powstańcom. W 
Volos wykonano w y ro k  śm ierci na 11 
osobach.

M O SKW A. 18.12. (PAP). Agencja 
TASS donosi z A ten, że ostatnio do­
szło w  parlam encie greckim  do b ilrz li 
w ych  zajść m iędzy posłam i libe ra lny  
m i i  m onarch istam i.

Posłowie obu tych  p a rty j, w ystąp i­
l i  z szeregiem wza jem nych oskarżeń, 
szczególnie w  czasie dyskusji nad 
sprawą bezpieczeństwa wewnętrzne-
go. "  , .

L ib e ra ł Gonticas oświadczył, ze na 
Peloponezie is tn ie ją  uzbrojone oddzia 
ły  nacjonalistyczne, kierowane przez 
b. w spó łp racow ników  h itlerow ców . 
O ddziały te uchy la ją  się przed w a lką  
z powstańcami, zajm ują się nato­
m iast aresztowaniam i i  ograbianiem  
ludności, a w  tym  i członków p a r ti i 
libera lne j.

W ystąpienie to, w yw o ła ło  gw a łtow ­
ną reakcję ze strony m onarch istów  

j  Poseł L a m b ru  zakom unikował, ie

c iło  uwagę zachowanie się przy ; . .tcy 
m onarch istów  — Tsałdarisa. k tó ry  
nie in te rw e n io w a ł w memencie ata­
ków  przeciw ko k o a lic ji jego p a rtii z 
libe ra łam i.

Równocześnie z k ry ty k ą  reżim u, w y 
s tąp ili przyw ódcy dwóch p a rty j,  k tó ­
re pod trzym yw a ły  dotychczas rząd, a 
to: Papandreu i Żer vas. Zervas
oświadczył w prost, że p a rtia  jego nie 
ma ju ż  w ięcej zaufania dla obecnego 
reżimu.

W  ateńskich kołach po litycznych 
m ó w i się od pewnego czasu o tym , że 
zarówno lib e ra li ja k  i m onarchiści 
czynią staran ia uzyskania poparcia 
innych  p a rty j,  na wypadek rozłam u 
w  k o a lic ji rządowej. Jednakże na sku 
tek  nacisku z zewnątrz, t j. Anglosa- 
sów, zachowano dotychczas pozory 
współpracy gabinetowej. Panuje prze 
konanie, że A m erykan ie  poprą w  naj 
bliższej przyszłości rządy czysto mo- 
narchistyczne, ja k k o lw ie k  do niedaw 
na jeszcze opow iada li się raczej za l i -

na zlecenie- prem iera z
powstańcam i i  zaw arł z n im i porozu­
m ienie. Jednakże po um ow ie rozpo­
częto działania przeciwko powstań­
com. Sofulis tłum aczył się ty m . że 
p row adził rokowania w  czasie, k iedy  
na wyspie n ie  by ło  dostatecznych sił 
reżim owych dla akc ji przeciw ko par­
tyzantom
„N a  posiedzeniu ,/16 grudn ia , poseł 

p a r ti i narodowej K u lun w ak is , zażą­
da ł' zerwania w spółpracy Z lib e ra ła m i 
i  utworzenia czysto m onarcliis tyczne 
go gabinetu. , W czasie przem ówienia 
K u lum vak isa  wszyscy m in is trow ie  I beralam i. W  zw iązku z tym , w  kołach 
posłowie p a r ti i libe ra ln e j opuścili de- po litycznych nie wyklucza się w k ró t-  
m onstraęyjn ie  salę posiedzeń. Z w ró - ce kryzysu  gabinetowego.

Manifestacji! solidarności w Pradze

staw ic ie łow i „U n ited  Press“ , że p rzy ­
szłość Narodów Zjednoczonych zależy 
od w o li w ie lk ich  m ocarstw  do współ 
pracowania ze sobą.

Naród radziecki w ierzy, że jest 
m ożliwe uczynić z ONZ skuteczne 
narzędzie w  walce o m iędzynarodo­
w y  pokój i bezpieczeństwo o ile 
wszystkie w ie lk ie  mocarstwa będą 
skłonne do współpracy, ta k  ze sobą, 
ja k  i  z in n y m i członkam i ONZ.

O m aw iając stanowisko Stanów 
Zjednoczonych, k tó re  podważa zasa­
dę w spółpracy m iędzynarodowej. Gro 
m yko stw ierdza, że Zw iązek Radziec­
k i nie może być rozczarowany Gdy­
by  Stany Zjednoczone naprawdę pra 
gnęły stworzyć skuteczną kon tro lę  <*- 
ne rg ii atom owej nie sprzeciw ia łyby 
się p ro je k to w i Żw iązku Radzieckiego 
w  te j sprawie.

Na zapytanie, ja k ie  jest stanowisko 
Z w iązku  Radzieckiego w  spraw ie o- 
becnej chw ilow o naprężonej sy tuac ji 
w  Palestynie, G rom yko oświadczył, 
że prze lew  k rw i w  Palestynie musi 
ustać w  interesie pokoju na Środko­
w ym  Wschodzie. Obecne trudności 
w  tym  obszarze b y ły  spodziewane. 
N ie są one jednak pożądane ani dla 
narodu żydowskiego, ani dla narodu 
arabskiego. Zw iązek Radziecki, k tó ­
ry  nie posiada żadnych zaintereso­
wań w  Palestynie poparł plan pedzia 
łu  Palestyny, gdyż jest przekonany, 
że plan ten może być urzeczyw ist­
niony.

PR AG A, 18.12 (PAP). — W stolicy 
Czechosłowacji odbyła się m anifesta 
cja solidarności z narodem  greckim , 
walczącym  o swpją wolność i  n ie­
zawisłość. Na w ie lk im  w iecu public r. 
nym  w yg ło s ili m. In. przem ówienia 
m in is te r op iek i społecznej Nejed ly, 
generalny sekretarz centra lnego ko­

m ite tu  zw iązków  zawodowych Erban 
i  poseł Sm rkow sky. Na w iecu uchwa 
łono rezolucję, wzyw ającą wszyst­
k ich  dem okra tów  na św iecie do oka 
zania m aksym alne j pomocy narodo­
w i greckiem u w  jego walce z fa ­
szystowskim  reżimem i anglosaskim 
in terwencjonizm em .

u ü l
*m ÈA

Griswold montuje „blok śródziemnomorski“
PARYŻ. 18.12 (PAP). — Agencja 

E A M  Press kom u n iku je  z A ten, żc 
sze (am erykańskie j m is ji wo jskow ej 
w  G rec ji — G risw old, pow róc ił z 
k ilk u d n io w e j podróży do T u rc ji-  
G risw o ld  przeprowadzi! w  Ankarze 
dłuższe rozm ow y z ambasadorem 
USA oraz szefem am erykańskie j m i­

s ji w o jskow ej w  T u rc ji.  W dobrze 
po in fo rm ow anych kołach ateńskich 
uważa się, że pobyt G risw olda w  
Ankarze zw iązany b y ł z przygotow a­
n iam i w  k ie ru n ku  utworzen ia b loku 
Śródziemnomorskiego, w  k tó ry m  po­
czątkowo m a ją  uczestniczyć G recja 
i  Turc ja , a. późnie j W łochy i F rancja .

i j j w c ^ k a c d 'x
□  PARYŻ. — P o lic ja  francuska wy 

k ry la  organizację zajm ującą się
przem ytem  złota między F rancją  a 
Szwajcarią. Do organ izacji należy 
szereg osób za jm ujących wysokie sta 
nowiska.
□  B ELG R AD . —  Przy Radzie M i­

n is tró w  Federacyjnej R epublik i
Jugosłow iańskie j utworzono In s ty tu t 
E konom ii i  P o lity k i Św iatow ej. Za­
daniem  In s ty tu tu  jest prowadzenie 
badań na po lu po lityczno - gospodar 
czego rozw o ju  innych państw.
□  PARYŻ. — W edług doniesienia 

agencji France Presse z Tokio .
przed pałacem cesarskim zebrało się 
Ponad 20 tysięcy dem onstrantów któ 
rzy  pro testow a li przeciwko polityce 
finansow ej i gospodarczej m in is tra  
Katayana. Dem onstracja została zor 
ganizowana przez na jliczn ie jszy Ja­
poński zw iązek zawodowy

l
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G ó r n ic y

nadal przodują
Jak ustalono na posiedzeniu przed­

s taw ic ie li Zw iązku Zawodowego W łók 
n ia rzy  i Centralnego Zarządu P rzem y­
słu W łókienniczego oraz Zw iązku Za­
wodowego G órn ików  i QZPW, prze­
mysł węglowy uzyskał w  ramach 
współzawodnictwa z przem ysłem  w łó ­
k ienn iczym  w  październ iku br. 147,9 
punktów , wysuwając się ponownie na 
pierwsze miejsce.

Przem ysł w łók ienn iczy uzyskał w  j 
tym  samym okresie 70,3 punktów .

Wydobycie rud
w  l is to p a d z ie  
przekroczyła plan

Am gA tT a  c n s lm l i i n i f t i y ”  K°mis)a energii atomowej ONZ
f s m w  U i a  S p S K U l a l l l U W  bęizie rozpatrywała projekt radziec
e ustanoirić min. R. Mayer

Zjednoczenie Kopa lń  Rudy Żelaz­
nej w ykona ło  w  listopadzie br. p lan 
p rodu kcy jny  z nadwyżką, osiągając 
następujące w y n ik i p rodukc ji: 

ru d y  surowe — -18.515 ton (107 
proc. planu), ru d y  prażone — 24.571 
ton (107 proc. planu), ru d y  da rn io ­
we — 2.040 ton (102 proc.),

Spośród ga tunków  specjalnych w y ­
dobyto 3.674 tony m agnetytu, 3.690 
ton p iry tu  oraz 733 tony hem atytu.

Obrady Sejmowej
Komisji Oświatowej

W dn iu  17 g rudn ia  1947 r. obra- 
d^n a ła  w  Sejm ie pod przew odni­
ctwem  pos. S trzałkowskiego (SD) K o ­
m isja  Oświatowa. Poza członkam i K o ­
m is ji obecni na posiedzeniu b y li:  w i­
cem inister ośw ia ty  Eugenia K rassow - 
ska oraz przedstaw icie l B iu ra  K o n tro ­
l i  p rzy Radzie Państwa.

K om is ja  us ta liła  p ian pracy na n a j­
bliższe półrocze 1948 roku.

lewy piast gospodarczy rządu francuskiego
godzi w interesy ludzi pracy

P AR YŻ, 18.12. (PAP). — Rada M in is tró w  w  czasie wczorajszego d w u ­
krotnego posiedzenia rozpa tryw a ła  p lan Rene M ayera. Po zaakceptowa­
n iu  tego planu przez Radę M in is trów ’ p ro je k t ten został wn iesiony na
obrady Zgromadzenia Narodowego.

W edług u jaw n ionych  przez prasę obecnie ja k  cia ło bez duszy, k tó re  
dalszych szczegółów p lan p rz e w id u j; schnie coraz bardzie j z dnia na 
wprowadzenie nadzw yczajnych podat dzień“ . D zienn ik stw ierdza, że jeżeli

pa rtia  socjalistyczna zam ierza w a ł­
czyć z pa rtią  de GauIIe‘a, to n ie ­
zbędne jest do tego poparcie kom u­
nistów .

Do podobnych w n iosków  dochodzi 
„L T Iu m a n ite “ .

P rzypom inając, że M o lłe t nie za­
żądał wprowadzenia w’ życie uchwał 
Kongresu w1 Lyonie, dz ienn ik  pisze: 

Trzecia s iła to oszustwo przezna­
czone do zam askowania ia k tu , iż 
rząd prow adzi po litykę  de G au llc ‘r. 
bez udzia łu de G *u lle ‘a.

Choinka dla sierot
^ p o  b. w ię ź n ia c h  
obozów hitlerowskich j

Polski Zw iązek b. W ięźniów  P o li - ,

ków, k tó re  m ia łaby przynieść skar - 
ba w i państwa około 190 m iliardów ' 
franków .

Rene M ayerow i przyp isu je  się rów  
nież zam iar dokonania na podstawie
zgody parlam entu skupu złota od 
p ryw a tnych  posiadaczy po kursie  zb łi 
żonym do czarnego rynku .

O m aw iając p ro je k t tego zarządzę -  
n ia  „F ranc  T iren re “  nazywa je  „p re ­
m ią  d la  spekulantów“  a „H u m a n ité "
przypom ina związek m in is tra  z ban - 
k iem  Rotschilda, k tó ry  jest zaintere - 
sowany tą operacją.

K om entu jąc p lan M ayera „L 'A u ro ­
re “  zauważa, że nie wszyscy F rancu­
zi zostaną w  jednakow ym  stopniu do­
tkn ięc i no w ym i c iężaram i podatkow y 
mi.

Lew icowe ko ła  gospodarcze podda 
ją  surowej k ry tyce  . całość p ro je k tu  
M ayera, podkreśla jąc szczególnie, że 
1) zwyżka cen obejm ować będzie 5# 
a rty k u łó w  w  tym  podwyżkę ceny w ę ­
gla. Pociągnie to za sobą wzrost kosz 
tów  u trzym an ia  przez co ostatnio \vv - 
waSezońe podniesienie zarobków zo - 
stanie p raktyczn ie  unicestw ione.

Że m in is te r M ayer liczy  się z r o ln ie  
sieniem w szystkich cen dowodzi tego 
fak t, że w  pro jekc ie  budżetu na 1948 
r. przew idziana jest suma 100 m ilia r  
dów frankó w  na pokryc ie  zw yżki cen

socjaliści m yślą naprawdę o 
bezpieczeństwie, grożącym ze strony 
de GauIIe'a, dlaczego nie w yp ow ie ­
dzie li się za jednością dzia łania z 
kom unistam i?

U TW O R ZEN IE  TRZECIEJ S IŁY  
B Ę D ZIE  O ZN A C ZA ŁO  W' P R A K T Y  
CE L IK W ID A C J Ę  P A R T U  SOCJA­
LIS TY C ZN E J.

Rozw.ązanie per esmento
PARYŻ, 18.12 (PAP). — W k u lu ­

arach Zgrom adzenia Narodowego 
krąży  pogłoska, że M ax Brusset, de­
pu tow any PRL, zam ierza złożyć pro 
je k t ustawy, zm ienia jącej czas trw a ­
nia  m andatu poselskiego z 5 la t  na 
18 miesięcy. K o ła  obserw atorów  za­
uważają, że grupa gaullis tow ska dą

N O W Y  JO RK, 13.12. (PAP). —  De­
legat radziecki, ambasador G rom yko, 
przem aw ia jąc na posiedzeniu ko m is ji 
energ ii atom owej ONZ, oświadczył, 
że ma nadzieję, iż  Stany Zjednoczo­
ne zrozum ieją w kró tce , że leży  ró w ­
nież w  ich  in teresie wprowadzenie 
w  życie m iędzynarodow ej k o n tro li 
nad produkc ją  energ ii atomowej. 
Am basador G rom yko zaznaczył, że 
gotów jest rozpocząć dyskusję nad 

; składem M iędzynarodow ej A genc ji 
ni®-  j K o n tro ln e j dla energ ii atom owej i

podkreś lił, że odpowiedzialność za to, 
że postępy prac k o m is ji w  te j spra­
w ie  b y ły  bardzo n ik łe , spada n ie w ą t­
p liw ie  na delegację am erykańską.

W  końcu posiedzenia postanowio­
no, że sprawa składu M iędzynarodo­
w e j A genc ji K o n tro ln e j będzie ode­
słana do podkom is ji. K om is ja  ener­
g ii atom owej ONZ będzie rozp a try ­
w a ła  p ro je k t radz ieck i k o n tro li ener­
g ii atomowej. Prace k o m is ji i pod­
kom is ji będą wznow ione w  p ie rw ­
szych dniach stycznia.

Brutalne postępowanie policji francuskiej
przy wysiedlaniu obywateli radzieckich

M O SKW A, 18.12. (PAP). — Agencja dzano w  mieszkaniach wysiedlonych 
TASS donosi, że 24 obyw a te li radzie - dokładną rew iz ję , w  n iek tó rych  w y -  
ckich, w ysied lonych z F ra n c ji na roz padkach przeprowadzano badania. A -
kaz rządu Schumana, w ysła ło  pismo 
do m in is tra  spraw zagranicznych 
Zw iązku Radzieckiego M ołotowa, p ro  
testu jąc przeciwko metodom, zastoso 
wanym  wobec nich przez w ładze fran  
cuskie.

Pismo stw ierdza, że w  dn iu  25 l i  -  
stopada agenci francusk ie j p o lic ji po 
lityczne j z ja w ili się we wczesnych go 
dżinach rannych do m ieszkań obywa 

ży do szybszego rozw iązania Z gro - !,eii radzieckich w  Paryżu, w  Lyonie,
_ ' _ M a rs y lii i Bordeaux i innych m ia - 

że P R L złożyło rów nież j Stach, kaza li się szybko ubierać i za­
b ra li ich na posterunki po licyjne . O- 
koło po łudnia obyw ate li radzieckich 
wsadzono do samochodów i odwiezio 
no na granicę francuską do m iasta 
K eh l. Podróż trw a ła  około 10 godzin.

P o lic ja  francuska nie sform ułow ała 
przeciwko wysiedlonym  żadnych o -  
skarżeń, oświadczając jedynie, że na 
zarządzenie m in is tra  spraw zagranicz

Działacze socja listyczn i ośm iela ją * ńaadzenia Narodowego. Ifj/ypada prz 
się m ów ić o niebezpieczeństwie d e ! pomnieć, że P R L złożyło rów n ic  
gauiiizm u, ale dzięki kom u de Gaułłe p ro je k t ustaw y o na tychm iastow ym  
odniósł sukces w  wyborach? Jeże':: v ^ io w ie n iu  składu Rady R epublik i.

le v in ,  Manhall i  H is ttii
rozpoczęli rozmowo na temat Trizonśi

LO N D Y N , 18.12. (PAP). — W L o n - sze zagadnienie zostanie powierzone , nych zostają on i odstawieni do grani 
dyn ie  zakończyły się tzw . „rozm ow y do rozpatrzenia specja lnej kom is ji j cy francuskie j 
pożegnalne" m iędzy Bevinem , M a i-  ekspertów trzech m ocarstw zacho 
shallem  i  B id a u lt, k tó re  prowadzono nich. Dopiero po uczynię wstęp- 
po p rze rw an iu  kon fe renc ji czterech nych prac przez tę komis.,... — M a r- 
m in is tró w  spraw  zagranicznych. shall. B ev in  i B id au lt, m icnhy  omo-

W londyńskich  kołach po litycznych w ić  dalsze losy, dotyczące zachoamcn 
uważa się, że w  rozm owach tych o- j Niemiec.

genci francuscy zada*vali na jrozm a -
itsze dziwne pytan ia  i m. m. chcie li się 
dowiedzieć szczegółów o „przem ycie 
b ro n i z F ra n c ji do H iszpan ii“ .

Pismo podkreśla bezpodstawność 
zarzutów, s form ułow anych przeciwko 
obywate lom  radzieckim , k tórych rząd 
francuski, w  kom unikacie  wydanym  
po ich w ysied len iu , oskarżył o „w trą  
canie się do spraw wewnętrznych 
F ra n c ji"  i o organizowanie „żarnie - 
szek".

W zakończeniu pismo protestu je 
przeciwko bezprawnemu niespraw ie­
d liw em u i  n ie ludzkiem u postępowa­
n iu  p o lic ji francuskie j, k tó ra  przepro 
w adz iła  wysied len ie  w  ten sposób, że 
n iek tó rzy  obywatele radzieccy nie 
zdążyli zabrać z sobą na jn iezbędnie j­
szych rzeczy osobistych. Pismo zw ra­
ca się do m in is tra  M ołotow a z prośbą 
o opiekę i  o um ożliw ien ie  w yda lonym  
obywate lom  radzieckim  połączenia 
sie z rodzinam i, k tó re  pozostały we 

W c h w ili aresztowania p rzep row a-1 F ranc ji. v

W ob ro n ie  kniSnzy
rem  przyw rócen ia  pracodawcom p ra ­
wa zw a ln ian ia  pracow ników , co umoż 
l lw i  usunięcie działaczy zw iązkow ych, 
k tó rzy  b ra ł! udzia ł w  ostatn ich s tra j­
kach

3) M asowy im p ort a rty k u łó w  żyw  - 
nościowych zagraża bezpośrednio ro l­
n ic tw u  francuskiem u. Pociągnie to 
za sobą ograniczenie im p o rtu  maszyn i 

tycznych urządza w  sobotę o godz. 12, niezbędnych surowców dla  przem ysłu 
w  gmachu M in is te rs tw a  B ezp ieczeń-; francuskiego co może spowodować be* 
stwa choinkę dla  200 sierot, w  tym  35 renecie, 
urodzonych w  obozach. Dzieci zostaną
obdarowane ub ran iam i i słodyczami. , . ( l

W uroczystości przew idziany jest „ ł r z e C K J
udzia ł Chóru Harcerskiego oraz żoł- P AR YŻ, 18.12. (PAP). — W Paryżu 
n ie rz y " . - . A B B W M K  M W  -  2 S 3 &  *
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SFiO nadal reklamuje

ły  O ranienburg.
francusk ie j p a r t i i socja listycznej 
(SFIO). Rada upow ażniła kom ite t cen 
tra ln y  do dalszego prowadzenia roz -  
m ów  w  celu zorganizowania tzw.
„trzec ie j s iły “ .

Uchwalono też odezwę, w  k tó re j Ra 
da K ra jo w a  SFIO  w ypow iada się za 
zorganizowaniem  „trzec ie j s iły "  na 
płaszczyźnie m iędzynarodowej.

...A „trzecia siła“ 
to likwidacja SFIO

PARYŻ, 18.12. (PAP)— W paryskich  
kołach dz ienn ika rsk ich  podkreśla ją, 
że znamienne św ia tło  na cele p o lity k i 
SFIO rz u c ił koniec przem ów ien ia se­
kre tarza generalnego francu sk ie j p a r­
t i i  socja listycznej G uy M olle ta , k tó ry  
ośw iadczył, że vWszystkie w y s iłk i po - 
w in n y  być skierowane do pozyskania 
elem entów robotniczych, zna jdu jących 
się dotychczas pod w p ływ a m i kom u • 
Bistów.

O m aw ia jąc obrady SFIO, p raw ico  ■ 
w y  dz ienn ik  „ L ‘A u ro rę “  w  a rtyku le  j 
pt. „T rzec ia  słabość“  podkreśla, że j 
rek lam ow ana przez SFIO  „trzec ia  
s iła“  skup ia za ledw ie 15 procent wy

szłą p o lityką  trzech m ocarstw  w  za- na tem at u tw orzen ia T r lz  są de- 
chodnich Niemczech. M in is tro w ie  za- ; lik a tn e j na tu ry , szczegół’ -' , wzglę
ję l i  się m. inn. sprawą przekształcę- !’ du na stanowisko F ra n c ji, I. L . u oba- 
n ia  B izon ii na Trizon ię, to jest p rzy- . w ia  się niebezpieczeństwa ponoszenia 
łączeniem okupowanych przez F ra n - zbyt w ie lk ich  ciężarów na utrzym anie 
cuzów w  Niemczech terenów  do sca- połączonych stref. Poza tym  nie jest 
lane j ju ż  stre fy anglo-sm eryksńsu'c;i. jeszciw postanowiona sprawa, w  ja -  

Dyp lom atyczny korespondent „ T i-  k im  stopniu F rancja  będzie m ia ła  u- 
mesa" w yraża opinię, że całe pow yż- dzia ł w  k o n tro li Zagłęb ia Ruhry.

Wykrętne tłumaczenia 6eviia
w sprawie zerwania koaferetscii loiidpskiej

LO N D Y N , 18.12. (PAP). —  M in is te r wań, m in is te r B ev in  zaznaczył, że
spraw zagranicznych B ev in  w yg łos ił 
w  Izb ie  G m in przem ówienie, w  k tó ­
ry m  us iłow a ł w ytłum aczyć przyczyny 
zerw ania ko n fe re n c ji londyńskie j.

W spraw ie gran ic  m in is te r B ev in  
ośw iadczył, że — jego zdaniem  —  na­
leży powołać do życia kom is ję  dla 
zbadania m. inn. polsko -  n iem ieck ie j 
granicy. „N ie  w yra z iłe m  i  n ie  w y ra ­
żam w  te j c h w ili żadnego poglądu co 
do tego prob lem u —  pow iedzia ł m i­
n is te r B ev in , —  czy granica ta  pow in  
na się znajdować w  m iejscu, gdzie 
jest obecnie, czy też nie. Chciałem, 
by sprawa została zbadana przez k o ­
m isję , lecz m in is te r M o ło tow  nie  zgo­
d z ił się na to".

O m aw ia jąc zagadnienie odszkodo-

k iew sk ie j „P raw dzie “  ukazał się no­
w y  a rty k u ł, specjalnych korespon­
dentów dziennika w  Londyn ie  — 
Izakowa i  Żukowa, poświęcony omó-

Komunikacja 
z Zakopanem
w czasie świąt

M in is te rs tw o K o m u n ika c ji pow iada­
m ia. że s ta ły  pociąg pośpieszny z 
W ar ?.wy do Zakopanego przez Czę­
stochowę, odchodzący z W arszawy o 
godz. 19 m, 10 i  przychodzący do Za­
kopanego o godz. 7 m. 59, będzie k u r ­
sował w  okresie św iątecznym  codzien­
n ie : z W arszawy od 18.12 do 10.1. i  z 
Zakopanego od 19.12. do 11.1. z w y ­
ją tk ie m  25.12. z W arszawy i  z Zako­
panego.

Podziękowanie
O gólnopolski K o m ite t Pomocy S tra j 

ku jącym  we F ra n c ji n in ie jszym  k w i­
tu je  i  jednocześnie składa podzięko -  borcow. ((
wanie pracow nikom  M in is te rs tw a D zienn ik niezależny „ L  O rdre os-
Bezpleczeństwa Publicznego za ho jną . tro  k ry ty k u je  p o lity k ę  p a rtu  socja- 
skladkę na rzecz rodzin  s tra jku ją cych  lis tycznej.
robo tn ików  we F ra n c ji w  sumie. „F rancuska pa rtia  socjalistyczna w ien iu  m otyw ów  zerwania przez m o- 
z lo tych 757.843. pisze ,.L 'O rdre '' przeds ta w -a J? carg*w a zachodnie kon fe ren c ji lon ­

dyńskie j.
F a k ty  — piszą korespondenci 

m ów ią  w yraźn ie  o tym , że kon feren­
cja została zerwana po porozum ieniu 
się zachodnich m in is trów , k ie dy  prze 

.  .  .  , kon a li się on i o niemożności podpo-
W  dn iu  18 bm, rozpoczęły się w  s ie j uczestników zjazdu na fak t, iż tego( rządkow ania swojem u dyk tandu  de- 

dzib ie Polskiego K o m ite tu  Norm aliza rodzaju współpraca stała się m o ż liw a ; ,egacji ra dzieckie j. Decydu jąc się na 
cyinego w  W arszawie obrady po lsko- dz ięk i h is to rycznym  zm ianom  i  re  -  ten jcroit) m in is tro w ie  ehcie li u n ik -

1 form om , ja k ie  zaszły w  państwach, dalszego dem askowania ich p o li-  
k tó re  w p row a dz iły  u  siebie us tró j de proWadzonej w  okupowanych
m okra c ji ludow e j i zasadę gospodar- przez sieb[e strefach niem ieckich , w  
k i p ianow ej. . . . .  , • oczach zarówno postępowych k ó ł nie

Przed nam i pow iedzia ł w ic e m i- , ja k  i  całego świata.

p o fu rr o S u " m S  L i c z n e * ?  k u l i W iadomo że W a ll S treet obawia

ny b y ł przez w icem in is tra  p rz e m y - tu ra ta g . p ^ t ^ J ^ r ó w  w ej n a ^ L h  e u r o U S ie h !  Jest prze

a i s s s Eszyra 1 wlcemi
Norm alizacja  techniczna to w  P rz i vodn iczący delegacji czeskiej by stanęła na przeszkodzie zam iarom

pierwszym  rzędzie opracoW M ie u - ^  J ^ !is p1rzVpom nia ł słowa M a- reakcyjnych kó l U SA i W ie lk ie j B ry -
jednostajm enia typów  i w ym ia rów  ^  .. no rm alizac ja  gtwarzll po-  ta n ii przeobrażenia zachodmch N ie­
części maszyn i  ins ta lac ji. Tą r I ndek a ocl porządku zależy w szyst- m ieć w  bazę s ty teg iczną .
zmniejszy się ilość typó w  w  ca łym  I D latego też finansowe ko ła  anglo-
przemyśle, powstanie możność w y -  i u • 
m ienności produkow anych części, 
co zmniejsza koszty, u ła tw ia  p ro  - ! 
dukcję  i  w ym ianę  towarow ą.
W  pierwszym , p lenarnym  dn iu  ob­

rad, zjazd pow o ła ł do życia kom ite t 
współpracy gospodarczej w  d z ied z i­
nie no rm alizac ji. P rzy ję to  rów nież 
p ro je k t s ta tu tu  kom ite tu , k tó ry  b ę ­
dzie bazą dla  rozm ów z kom ite tam i 
no rm a lizacy jnym i Jugosław ii, Bu łga­
r i i  i  innych  zaprzyjaźnionych k ra jó w  
dla pow o łan ia  rozszerzonego k o m ite ­
tu  współpracy norm alizacyjne j.

Przewodniczącym  K om ite tu  na rok  
1943. zgodnie z w n ioskiem  delegacji 
czeskiej, w yb ran y  został prof. inż. Ta 
deusz Czaplicki.

WicemmśMer SnfT iw»««*!

rząd b ry ty js k i n ie  zaciągnął żadnych 
zobowiązań, zapewniających Z w iąz­
kó w ' Radzieckiem u odszkodowania z 
p ro d u kc ji bieżącej. „Rząd b ry ty js k i 
— pow iedzia ł B ev in  — nie zgodził się 
rów nież na określenie odszkodowań 
dla ZSRR w  wysokości 10 m ilia rd ó w  
do la rów “ . Zdaniem  Be v ina, w yp ła ta  
odszkodowań będzie mogła nastąpić 
po zrównoważeniu budżetu Niemiec.

Następnie m in is te r B ev in  us iłow a ł 
przekonać członków  Izby  G m in, _ że 
rząd b ry ty js k i nie jest p rzec iw n ik iem  
jedności Niem iec. »ość ta  — o- 
św iadćzył B ev in  —  pow inna być u - 
tworzona na podstaw ie odpow iednie j 
kon s ty tu c ji" .

M O S K W A , 18.12. (PAP). Z w ią - n:a w a ln ie  przysłuży się sprawom
zek Pisarzy Radzieckich o trzym a ł pokoju i  postępu".

Pisarze radzieccy w  odpowiedzi na 
deklarację  wystosow ali do pisarzy 
szwedzkich pismo, w  k tó rym  p i­
szą m. inn.:

„G o tow i jesteśmy poprzeć waszą 
ważną propozycję rozw o ju  w ięzów  
k u ltu ra ln y c h  m iędzy narodam i E uro -

szych mas społeczeństwa. Uważam y, '
i i  ru m iM in ip  kon tak tów  k u ltu ra !-  a r̂1' ^  d rżym y , iż współpraca k u ltu ­

ra lna m iłu jących  wolność narodów 
będzie w ażnym  w kładem  do w a lk i

dekla rac ję  podpisaną przez 34 zna­
nych pisarzy szwedzkich, treśc i na­
stępującej:

„Z  radością obserwujem y osiągnię­
cia waszego k ra ju  w  zakresie rozw o­
ju  szkoln ictw a i  w  dążeniu do upo­
wszechnienia k u ltu ry  wśród na jszer-

iż  naw iązanie kon tak tów  k u ltu ra ! 
nych m iędzy narodam i Europy za­
chodn ie j a narodam i Z w iązku  R a- . ___ .. ... . . ,
dzieckiego oraz rozw ó j współpracy poUt? czne  ̂ ‘  .e^ ono~
artystyczne j tych  narodów, u trzym a- oraz 5greSl 1 w  d* iedzmie

- i  *  * - '< ■ " .« '« » » .« "  S M r ś f e f f i r ,  s e s f :

Budowa gmachu Min. Przemysłu i Handlu
postępuje mimo mrozów

M im o m rozów prace p rzy  budow ie , be cnie prowadzone są prace celem
gmachu M in is te rs tw a  P rzem ysłu i 
H and lu  na placu Trzech K rzyży  nie 
u leg ły  przerw ie .

P lan robót przew idziany na rok  
1947 został p raw ie  ca łkow ic ie  w yko ­
nany. B udynek m ieszkalny od ul. Ż u­
ra w ie j jest w  stanie surow ym  i  o -

C O  g B M S M G  ÆCB*ga*®gS

Angiosasi zerwali Merencje londyńską
bo plany ich zostały zdemaskowane

M O SKW A, 18.12. (PAP). W  m o3-  saskie spieszą się z narzuceniem

Powołanie komitetu współpracy normalizacyjne! 
między Polską a Czechosłowacją

czeskie w  sprawach w spółpracy go 
spodarczej w  dziedzinie no rm alizac ji.

Oprócz delegacji po lsk ie j w  o b ra ­
dach wzię ła  udzia ł specja lnie p rzyby 
ła  delegacja czeska oraz .p rze d s ta w i-  
ciele ambasady Jugosław ii i poselstwa 
B u łga rii. Rząd po lsk i reprezentowa - 
ny b y ł przez w icem in is tra  przem y -

N iem com  tak ich  zobowiązań, k tó re  
by  uzależniły okupowane s tre fy  ca ł­
kow ic ie  od kap ita łó w  am erykańskich.

W a ll S treet p row adzi obecnie tym  
in tensyw n ie j swoją akcję, ponieważ 
N iem cy nie  dysponują jeszcze cen­
tra ln y m  rządem, k tó ry  by  stanął w  
obronie gospodarczych in teresów  N ie 
mieć. Anglosaskim  ko łom  k a p ita li­
stycznym  jest bez porów nania w y ­
godniej m ieć do czynienia z okro jo ­
nym i, lecz bogatym i terenam i, k tó re  
ła tw o  jest przeobrazić w  pewnego ro  
dzaju am erykańską kolonię.

N ie w ą tp liw ie  ty m i przesłankam i 
k ie row a ła  się też delegacja am ery­
kańska na kon fe ren c ji londyńskie j.

W ykorzystu jąc — stw ierdza dale j 
dz ienn ik — wzrastającą zależność 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ranc ji, A m e ry ­
kanie p róbow a li od p ierwszych dn i 
narzucić uczestnikom  kon fe ren c ji w y  
godne dla siebie decyzje.

W iodąc na pasku sw oje j p o lity k i 
delegację b ry ty jską  i francuską, M ar 
sha ll chcia ł narzucić swoją wo lę rów  
nież i  delegacji radzieckie j, posługu­
jąc  się raz po raz u ltim a ty w n y m i w y  
pow iedziam i.

Jednakże delegacja radziecka nie

W K R Ó T C E  „JASNE Ł A N Y “
Najnowszy f ilm  ”  

produkcji po lsk ie j
W  rolach głównych: Zofia PER C ZYN SK A, Kazim ierz D EJM EK  

Jan K U B N A K O W IC Z, Kazim ierz PA W ŁO W SK I, Leopold SADUR  
S K I, Reżyser: Eugeniusz CĘKALSK1.

3723-K

u lęk ła  się gróźb am erykańskich i  od­
k ry ła  praw dziw e zam iary anglosa­
skie w  Niemczech zachodnich. ZSRR 
pokazał niezbite dowody spekulacji 
węglem  i  drzewem niem ieckim , da ł 
p rzyk łady  w ykupu  niem ieckich przed 
siebiorstw , itd.

Cały przebieg kon fe renc ji, a szcze­
gólnie je j końcow y etap, dow iód ł ja ­
sno, że załam ały się n ie  ty le  obrady 
m in is trów  spraw zagranicznych, ile  z 
trzaskiem  pę k ły  p lany  delegacji ame­
rykań sk ie j poparte j posłusznie przez 
A n g lik ó w  i  F rancuzów  — kończą k o ­
respondenci dzienników.

przystosowania lo ka lu  do uży tku  b iu ­
rowego.

Jeżeli chodzi o budowę gmachu 
centralnego, od u l. Hożej b ra k  jest 
jeszcze 3 i  4 p ię tra , od p l. Trzech 
K rzyży  zaś na skrzyd le  lew ym  brak 
4 p ię tra . Należy przypuszczać, że do 
nowego roku , o ile  n ie  przeszkodzą 
zbyt s ilne m rozy, gmach zostanie pod 
niesiony ca łkow ic ie  pod dach.

Okres zim ow y poświęcony będzie w y  
konan iu  in s ta la c ji centr. ogrzewania, 
kanalizacyjnych, elektrycznych, te le fo 
n icznych itd . Ponadto prowadzone bę 
dą prace wewnętrzne, sto la rskie i  
szereg prac przygotowawczych do 
sezonu wiosennego i  le tn iego 1948 r.

Na ro k  1948 przew idziane jest kom  
pletne wykończenie gmachu cen tra l­
nego oraz rozpoczęcie budowy gma­
chu biurow ego p rzy  ul. Żuraw ie j.

3.600 izb szkolnych
wyremontomo w 1947 r.

W 1947 r . oddano do użytku  szkol­
n ic tw a  powszechnego odbudowanych 
w zględnie w yrem ontow anych z kre - 
dy tó w  M in is te rs tw a  O dbudowy 3 600 

izb. \

Nie tylko samowystarczalność gospodarcza
a le  i p ro d u k c ja  nadwyżek 
o to  n a c z e ln e  p la n y  
Paóstwowycb Gospodarstw Rolnych

» ® •  •C u d z e  chwalicie — swego nie znacie
Czy wiesz, że olei rafinowany nte ustępuje w jakość oliwie‘zagranicznej?

Pod hasłem: Jak powiększyć p ro ­
dukc ję  ro lną  i ja k  dojść do sam owy­
starczalności gospodarczej, rozpoczął 
się 17 bm. w  Szczecinie 1 trzyd n io w y  
O gó lnokra jow y Z jazd R obo tn ików  i  
P racow n ików  Państwowych Gospo­
da rs tw  R olnych z udzia łem  500 dele­
gatów z całego k ra ju . .

Na Zjeździe obecny b y ł m in is te r 
D ą b -K o c io ł,  m in is te r leśnictwa 
Tkaezow oraz d y re k to r ospartam entu 
M in is te rs tw a  Z iem  Odzyskanych 
P ie tk iew icz. Z jazd o tw o rzy ł m in is te r 
Tkaezow.

M in is te r Dąb -  K oc io ł om ów ił w ie l­
k ie  po lityczne i  narodowe znaczenie 
Z jazdu, k tó ry  się odbywa w  Szczeci­
nie. M ów iąc o problem ach gospodar

prze jawem  jest lik w id a c ja  odłogów.
Etap organ izacji w  państw ow ej go­

spodarce ro lne j jest ju ż  zakończony. 
Prace nasze zm ierzają do osiągnięcia 
nie ty lk o  sam owystarczalności d la  
k ra ju , ale rów nież do wygospodaro­
wania nadwyżek p łodów  ro lnych  na 
eksport.

Po przem ów ieniach pow ita lnych  
m in . Tkaezow p rze d s ttw ił stan pań­
stw ow ej gospodarki ro lne j.

Po przem ów ien iu  m in is tra  Tkaczo- 
w a  zgromadzeni jednogłośnie posta­
n o w ili w ysłać depesze do Prezydenta 
R. P. Bolesława B ie ru ta , p rem iera 
rządu C yrankiew icza oraz do w icepre 
m iera rządu i m in is tra  Z iem  Odzy-

„  . skanych G om ułk i,
czych Zjazdu, m in is te r podkreśla, żej Następnie dy re k to r Doskocz w y - 
aparat państwowy gospodarstw roi- j g łosił obszerny re fe ra t na tem at za- 
nych jest jeszcze m łody i n ie  posła- dań gospodarstw ro lnych  na rok  
da tra d yc ji. N iem nie j rezu lta ty  k r ó t - i  1947/48, podkreśla jąc potrzebę w soó ł- 
k ich  okresów ommu są fauśe, awugn aawodntetw* w rolnictwie.
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Inż MIECZYSŁAW  LESZ
D yr. Gen. CZP Metalowego

r

PL A N  produkcji pierwszego roku 
planu trzyletniego przemysł meta­
low y  wykonał przed terminem. 

W ykonanie planu pod względem w ar­
tości produkcji w  cenach niezmien­
nych do dnia 9 grudnia oznacza, że do 
końca roku wykonana będzie produk­
cja ponadplanowa wartości około 40 
mil. zł w  cenach 1937 r., co oznacza 
przekroczenie planu o 6% .

Należy stwierdzić, że plan na rok 
1947 wcale nie był niski. Plan ten 
opiewał na 737 mil. zł (tu i następnie 
w cenach 1937 r .), by ł więc o 46% 
wyższy od produkcji zeszłorocznej, 
której wartość wyniosła 5Ó4 mil. zi i o 
13%  wyższy od maksymalnej produk­
cji przemysłu metalowego Polski przed
wojnę (650 mil.J.

Plam został wykonany przy stanie 
»trudnienia średnio 110.000 osób, co 
oznacza wzrost wydajności pracy o 
20%  w  stosunku do ub. roku,

W  tych kilku cyfrach widoczny jest 
Ogromny wysiłek naszych metalow­
ców, ich patriotyczna postawa. M e­
talowcy jeszcze m  dowiedli» że są 
przodującym oddziałem klasy robot­
niczej Polski» *

RO K  1947 był rokiem powstania w  
przemyśle metalowym ruchu 
współzawodnictwa pracy, ruchu, 

który zapoczątkowany przez metalów, 
oów W arszaw y, budowniczych trak 
torów w  „Ursusie“, ogarnął dziesiątki 
fabryk metalowych i dziesiątki 
tysięcy metalowców. Przekroczyć »ba 
zę", czyli granicę, oddzielającą wydaj 
ność przodowników pracy od wydaj­
ności reszty zatrudnionych, stało się 
ambicją każdego metalowca. N azw i­
ska (i zarobki!) przodowników pra­
cy przemysłu metalowego, takich jak. 
Zrębskł, W ału j czyk i  Gutowski, sta­
ły  się znane w  całej Polsce.

Rok 1947 był rokiem ogromnego 
wysiłku ze strony naszych inżynierów, 
konstruktorów, techników. W ysiłku  
tego wymagało opracowanie szeregu 
nowych konstrukcji, często nigdy do­
tąd w  Polsce nieprodukowanych.

Rok 1947 stawiał przed naszymi 
inżynierami szereg nowych zadań nie 
tylko konstrukcyjnych, ale także or­
ganizacyjnych. D zięki należytej orga­
nizacji pracy, inżynierowie „Mosto­
stalu" po rekordowej odbudowie mo- 
gtu Poniatowskiego w  r. ub., zademon 
ttrow ali w  r. 1947 nowy wyczyn — 
tpnntai lin ii wysokiego napięcia 
Iftly lf _  Łódź w  ciągu 3 miesięcy.

W Y S IŁ K I robotników, dyrektorów, 
inżynierów, techników i kon­
struktorów, całej dziś już 130-ty 

dęcznej rzeszy metalowców, daty w  
wyniku przekroczenie planowanej na 
1947 r. produkcji całego szeregu naj­
ważniejszych artykułów naszego Pwe 
mysłu.

K ilka dni pozostaje do końca roku 
i  ilościowe wykonanie każdego z ar­
tykułów łatwo przewidzieć. T ak  więc, 
W przemyśle taboru kolejowego za­
miast planowanych 200 parowozów 
wykonane będzie do końca roku 203; 
»m iast planowanych 10.600 wago­
nów towarowych — wykonane bę 
dzie 11.500. Poważnie został przekro­
czony plan pr0«1̂ } 1 maszyn rolni­
czych. W  1947 r. wyprodukowaliś­
my maszyn rolniczych wartości 41 
mil zł przedwojennych zamiast plano­
wanych 31 mik *1 (w  !938 r.
18 m il.). , , ,

D zięki przekroczeniu planu produk­
cji przez przemysł maszyn rolniczych 
stało się możliwe stworzenie rezerw  
produkcyjnych, które umożliwiły za­
opatrzenie w  maszyny dołowych apol 
dzielni wiejskich oraz ośrodków M R  
„Samopomocy Chłopskiej .

Przekroczony został plan produk­
c j i  przemysłu maszynowego, kotlar­

skiego oraz 
Menniczych.

D odatkowy plan inwestycyjny 
1947 r. nałożył na te gałęzie przemy­
słu dodatkowe zobowiązania, które 
zostały wykonane.

Przekroczy! plan produkcji najmłod 
szy i najtrudniejszy pod względem 
metod produkcji przemysł precyzyjny 
i optyczny. Zamiast 360 mikroskopów 
w y konamy 490. W artość prodtikcji te 
go przemysłu wyniesie 12,4 mil. z! 
zamiast 10,7 m ii. zł.

W szystkie przemysły w yrobów  ma 
sowych przekroczyły plan. Zamiast 
5.780 ton lin  wykonano 7.455, w y ­
produkowano 27.900 ton gwoździ za­
miast 26.540 ton; 14.046 ton śrub i 
n itów  zamiast 9.349; 1 / .200 ton na­
czyń emaliowanych i  blaszanych za­
miast 12.436; 110.000 ton odlewów za 
miast 73.049 ton.

OBO K tych niewątpliwych sukce­
sów, pierwszy rok planu 3-letnie 
go ujawnił niedociągnięcia w 

przemyśle metalowym, które znalazły 
swój ostateczny wyraz w  niewykona­
niu planu produkcyjnego w  niektó­
rych ważnych artykułach naszego 
przemysłu. N ie  został wykonany w 
1947 r. plan produkcyjny wagonów 
osobowy ch, obrabiarek, motocykli.

Zamiast 200 wagonów osobowych, 
będzie wykonanych 105, obrabiarek 
wykonamy za 30,5 raił. żł, zamiast za
40,7 mil.; motocykle zaledwie zaczy­
namy wytwarzać w  1947 r., podczas 
gdy wedle planu do końca roku mie­
liśmy wykonać 1.000 sztuk.

Jeśli idzie o wagony osobowe uapia 
w ie d l iwieniem jest brak korka, po­
trzebnego do izolacji wagonów.

I

N ie można natomiast usprawiedli­
w ić niewykonania planu produkcji 
obrabiarek. Plan by ł wprawdzie trud­
ny i  , brak łożysk kulkowych b y ł po­
ważnym hamulcem. A le  to nie uspra­
w iedliw ia niewykonania planu w  tak 
poważnym stopniu. N ie  w ykonały 
planu między innym i fabryki, które 
bądź posiadały łożyska dla produkcji, 
jak np. fabryka Stowarzyszenie M e­
chaników w  Pruszkowie, bądź też fa­
bryki, produkujące maszyny proste, 
nie posiadające wcale łożysk kulko­
wych, jak np. W rocław ska i  Gdańska 
Fabryka Obrabiarek.

N ie  można też niczym wytłum a­
czyć niewykonania planu produkcji 
motocykli.

jR Z Y C Z Y N Ą  niewykonania pla- 
'  nu zarówno w  jednym i drugim 

wypadku jest nieskoordynowanie 
przygotowań dla produkcji, zarówno 
wskutek niezakończenia na termin 
przewidzianych inwestycji, jak rów ­
nież opóźnienia w  zaopatrzeniu, w  
przygotowaniu półfabrykatów, podze­
społów, narzędzi itd.

Zarów no Zjednoczenie Przemysłu 
Obrabiałkowego, jak również dyr. 
Przemysłu Motoryzacyjnego, me rozu­
mieją, że realizacja planu produkcyj­
nego* jest wynikiesn prawidłowego za­
planowania i  realizacji całego szeregu 
elementów, jak: inwestycje, zaopatrze­
nie materiałowe, zaojratrzenie w  na­
rzędzia, przygotowanie procesów tech 
ńologicznych, a co najważniejsza przy 
gotowanie i  odpowiednie rozstawienie 
ludzi.

Fabryka Stowarzyszenie Mechani­
ków nie wykonała planu, ponieważ 
nie zakończyła w  porę inwestycji.

\
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Inteligencja techaiezna

Dyrekcja Fabryki ' W rocławskie j 
przygotowania do produkcji rozpoczę 
ła od remontu pięknego budynku ad­
ministracyjnego, starannie przygotowa 
la opracowania fabrykacyjne, zgro­
madziła fachowców. Zapomniała ty l­
ko o jednym drobiazgu -— doprowa­
dzić do porządku obrabiarki. Rezul­
tat by ł taki, że gdy rozpoczęto pro­
dukcję, trzeba było maszyny jedną po 
drugiej zatrzymywać i  kierować do 
remontu.

Y R EKC JA  Przemysłu M otoryza­
cyjnego, przygotowując produk­
cję motocykli, zaniedbała cały 

szereg istotnych elementów produkcji. 
Dziś, gdy zgodnie z planem powinno 
by już być wykonane 1.000 motocy­
k li, nie ma jeszcze kompletu przyrzą­
dów produkcyjnych na silnik! W y k o ­
nano zaledwie po jednym komplecie 
modeli na odlewy żeliwne i  aluminio­
we, gdy każdy formierz wie, że z jed­
nego' modelu nie można wykonać w ię­
cej, niż 200 odlewów itd.

Umiejętność kierowania przemy­
słem polega m, inn. na umiejętności 
koordynacji wszystkich istotnych ele­
mentów planu. D yrektorzy naszych 
idbryk nie mają prawa zapominać o 
żadnym z r.ich, bo takie zapomnienie 
pociąga za sobą niewykonanie planu 
i obniżenie rentowności.

Przemysł metalowy dow iódł w
1947 r. na szeregu najważniejszych 
odcinków, że umie planować i  w yko­
nywać plany.

Najpilniejszym zadaniem na rok
1948 jest podniesienie poziomu kie­
rownictwa tych gałęzi naszego prze­
mysłu, które planu nie wykonały.

Zjazd Naczelnej O rgan izacji Tech 
nicznej dał okazję do pod lireś lc łiia  
ro l i i znaczenia in te lig en c ji tech­
nicznej w  odbudowie naszej gospo 
d a rk i narodowej, w  rozw oju p rze -j 
m ysiu, a w  pierwszym  rzędzie w j 
rea lizac ji najbliższego nam  zadania, j 
3-le tn iego planu gospodarczego. I 

Obserwacja organ izacji pracy w j 
przodujących pod względem w yko - j 
m in ia  p lanu zakładach przem ysło- j 
w y  eh. analiza w arunków , w  ja k ic h ; 
odbyw a się przekraczanie p lanu, j 
prowadzi do n iew ątp liw ego w n io  - < 

siar.
Tam  przekracza się plany, tam  j 

zwiększa się p rodukcję  i  popraw ia , 
jakość w yrobów , gdzie z pion ierską 
działa lnością p rzodow ników  pracy, t 
ze wzmożonym w ys iłk ie m  załogi r o : 
botniesej, zgodnie wiąże się w k ład  
kierownictwa, danego ob iektu 
dyrekto rów , inżyn ie rów , techników  
i  m ajstrów .

Tow . Pstrow ski, a w raz z n im  i 
in n i przodownicy pracy zgodnie * 
stw ierdza ją, że wzmożony w y s iłe k ! 
fizyczny nie wystarcza d la  wysunie I 
cia się na czoło załogi. W ie lką  ro lę  ( 
gra tu  doświadczenie, zna jom ość; 
technicznych a rkanów  zawodu, u - 
m iejętność w ykorzystan ia  loka lnych 
w arunków , jednym  słowem  to  wszy 
stfeo, co w yn ika  z w ys iłku  um ysło­
wego pracow nika.

To samo w  ska li ja k  najszerszej 
odnosi się do pracy całego zespołu, 
do dzia łania fa b ry k i, czy kopaln i. 
T u  ro lę  zbiorowego mózgu odgry - 
wa w łaśnie zespół in te lig e n c ji tech 
nicznej, p lanu jący robotę, usta la ją 
cy optymalne w arunki wykonania 
plonu, organizujący pracę, dostoso-

Jak Amerykanie ratują gospodarkę francuską
__ T« ___ Li ¿¿i_ »moAA c?i>f A n r t  svm PTtin finkictw a. T i

Sytuacja gospodarcza Francji jest 
rozpaczliwa. Składają się na nią 
pewne przyczyny obiektywne. Ale 
bezstronny obserwator bez wątpie­
nia zwróci uwagę na fakt, że de­
cydujące pogorszenie sytuacji zbie­
gło się w czasie z ostrym „zakrę­
tem amerykańskim“ w  polityce 
francuskiej.

Gospodarka francuska znajdowa­
ła się od czasu wyzwolenia na dro­
dze ku rekonstrukcji. Poszczególne 
gałęzie produkcji osiągnęły pod kie­
rownictwem ministrów komuni­
stycznych poziom przedwojenny, a 
wydobycie węgla przekroczyło na­
wet ten poziom. Praca ludu dźwi­
gała kraj ku normalizacji gospodar­
czej.

A le p.p. Błam 1 Schuman nie 
chcieli bynajmniej, aby masy ro­
botnicze i komuniści. odgrywali ro­
lę decydującą w  gospodarce n aro -, 
dowej. N ie odpowiadało to również 
planom Amerykanów. Stąd pożycz­
k i dolarowe i usunięcie komuni­
stów z rządu, — dwie strony tej 
samej monety. Alarm y polityków  
francuskich są więc wynikiem tej 
właśnie polityki.

Pisaliśmy o krytycznej sytuacji 
węglowej we Francji, kosztującej 
Francję m iliardy franków i uza­
leżniającej ją od Stanów Zjednoczo­
nych.

Konsekwencje te odpowiadają 
celom gospodarczej p o lityk i USA  
wobec F ran cji. B rak węgla unie­
m ożliw ia ruch w  przem yśle sta­
lowym , powodują« zastój w  tych  
w łaśnie gałęziach przem ysłu fra n ­
cuskiego, które Am erykanie chcie­
lib y zniszczyć, by utorować drogę 
dla swego eksportu; zastój obej­
m uje budowę okrętów , wagonów, 
lokom otyw, samochodów, maszyn 
ł w  ogóle ciężkiego przem ysłu.
Że nie jest to „propaganda aa- 

tyaiaeiyk^ńsk3*' świadczy chociażby 
wystąpienie Geoigesa ViSers, przed 
stawicieła przedsiębiorców francu­
skich, który w  mocnych słowach 
ostrzegał przed niebezpieczeństwem 
jakie stanowi dla przemysłu francu­
skiego konkurencja amerykańska.

Szczególnie wyraźnie występuje 
to niebezpieczeństwo w  stosunku do 
tych gałęzi przemyśla, dla których 
St. Zjednoczone najbardziej gorącz­
kowo poszukują rynków zbytu. Pod 
kierownictwem komunistycznego mi" 
ńistra lotnictwa Charles T illon  
francuskie zakłady produkowały już 
najbardziej nowoczesne silniki. 
Obecnie zakłady te redukują ro­
botników. Przedstawiciel francu­

skiego przemysłu lotniczego M ar­
celi W e fll podkreślając, że Francja 
nłe może być niepodległa bez prze­
mysłu lotniczego i że jest w  sta­
nie ten przemysł jak najlepiej posta­
wić, stwierdził, że:

„Jest to prawda, mimo systema­
tycznej kampanii oszczerstw w sto­
sunku do francuskiego przemysłu 
lotniczego, której jesteśmy świad­
kami i której źródła natchnienia 
i intencje są dla nas aż nazbyt 
Jasne“.
Zupełnie niedwuznacznie W e ill 

ma tu na myśli kapitalistów amery­
kańskich. N ie zapomnijmy, te  
człowiekiem, rzucającym to oskar­
żenie jest nie kto inny, jak kapita­
lista francuski, któremu jednak na 
sercu leży przyszłość gałęzi prze­
mysłu, w  której jest zorganizowany.

Francuski film dynie ze swego 
wysokiego poziomu i  wielkie moż­
liwości tej gałęzi przemysłu są nie­
zaprzeczalne, A le rząd francuski 
poszedł na ograniczenie produkcji 
filmowej. Obecnie francuskie w y­
twórnie są bezczynne a Francję za­
lewa fala lichych film ów amerykań­
skich.

Podobne tendencje występują na­
wet w  dziedzinie rolnictwa, w  k tó ­
rej St. Zjednoczone mają swoistą 
koncepcję uzależnienia Francji.

Rzecznikiem tej amerykańskiej 
koncepcji jest... by ty  francuski mi­
nister gospodarki, socjalista Andre 
Philip, k tó ry  stale podkreśla, że we 
Francji należy wprowadzić „syste­
matyczną po litykę  ograniczenia uprą 
wy zbóż“. Jego kolega partyjny,

Węgry realizują plan gospodarczy
Rozwój stosunków handlowych z Polską

W ęgry szybko podnoszą swą go­
spodarkę. W  październiku produk­
cja we wszystkich gałęziach go­
spodarki osiągnęła przew idziany po 
złom, a na niektórych odcinkach 
naw et go przekroczyła. Produkeja 
węgla wyniosła 820.000 ton w  po­
równaniu z 776.000 ton z okresu 
przedwojennego. W ydobycie rady  
żelaznej przekroczyło o 6 proc. prze 
w idziany poziom. Przem ysł w łó - 
kieniczy na wszystkich odcinkach 
przekroczył plan. Przemysł skórza 
ny przekroczył plan o 14 proc. Rów  
nież w  miesiącu listopadzie zano­
towano poważne podniesienie pro­
dukcji.

Wysokość inw estycji wyniesie w  
grudniu 83,5 m ilionów  foryntów, 
tzn. o 1,5 m iliona w ięcej, niż w  
miesiącu poprzednim. 2 m iliony *« 
ryntów  przeznaczono na inwestycje 
dla państwowego przemysłu górni­
czego. Połowa te j sumy posłuży 
na zakup urządzeń technicznych 
dla kopalni.

Centrala Ciężkiego Przemysłu zu­
żyje 13 mdl. foryntów  na zakup 
maszyn i  narzędzi i  na rozbudowę 
zakładów zniszczonych przez w oj­
nę. 5 m il. foryntów  przeznaczono 
na zracjonaliz w anie i  zwiększenie 
produkcji azotu i  nawozów sztucz­
nych. Inw estycje dla kom unikacji 
wyniosą 21 m il. foryntów. Suma 
ta  pozwoli na budowę 3 mostów ko 
lejow ych. Odbudowanych zostanie 
w iele central telefonicznych i  firóff

kolejowych. Pokaźne sumy przeka­
zane zostały uniw ersytetow i i  szko­
łom  ludowym . Rozpocznie się bu­
dowę 20 szpitali, 6 szkół p ielęgniar­
skich, 27 szkół powszechnych i  w ie 
lu  innych.

Porozumienie węgiersko-polskie
w sprawie wymiany 

handlowej i finansowej
Szef w ęgierskiej sekcji m iniste­

ria ln e j, M . Szilagyi i  dyrektor N a­
rodowego Banku Polskiego, A lfred  
Siebeneiehen, podpisali w  ubiegłym  
miesiącu —  ja k  ju ż donosiliśmy —  
porozumienie w  sprawie w ym iany 
handlowej i  finansowej m iędzy Pol­
ską a W ęgram i.

W  ramach porozumienia W ęgry 
otrzym ają od Polski do dnia 31 gru­
dnia 1948 r. —  309 000 ton węgla 
i  31.000 ton koksu. Poza tym  W ęgry 
im portować będą: cynę, sztuczny je ­
dwab, części dynamo -maszyn i tran ­
sform atorów, surowce chemiczne, 
w yroby lniane i bawełniane oraz ry ­
by morskie.

Głównym i artykułam i, eksportowa 
nym i przez W ęgry, będą: oleje m i­
neralne, kukurydza, owoce, w ina, 
medykamenty, penicylina, narzędzia 
rzemieślnicze, w yroby p pierniczę, 
lam py i  aparaty radiowe, alum i­
nium .

Porozum ienie przew iduje w ym ia­
nę na sumę 8 m ilionów dolarów. 
Rozliczenia dokonywane 4 dą za po 
średnictwesn odpowiednich banitów  
narodowych.

Celem ostatecznego uregulowania 
pewnych szczegółów, jak ie  pozosta­
ną w  zawieszeniu, przybędzie do 
W arszawy węgierska delegacja han 
Ulowa.

szef departamentu rolnictwa, Tan- 
gucy - Prident skłania się wyraź­
nie do sugestii amerykańskiej, wed­
ług której Francja ma się przerzu­
cić na uprawę kwiatów z których 
produkuje się perfumy

Jak w  każdym kraju typowanym 
na kolonię, U SA  wykupują we 
Francji i w  posiadłościach francu­
skich podstawowe obiekty gospo­
darcze. W y k u p iły  akcje grupy Fa- 
brea, uzyskując tym samym kon­
trolę nad francuską flotą handlową; 
kapita ł amerykański ma dużo do po­
wiedzenia we francuskich zakładach 
samochodowych Citroena. Niezależ­
nie od tego Ford posiada już swą 
fabrykę w  Poissy. Amerykańska 
firma Reynolds M eta l zawładnęła 
bogatymi złożami bauksytu (surow­
ca aluminium) w  Guyamnie. A le 
to dopiero początek. A petyt „zbaw­
ców " zza oceanu zaledwie podraż­
niony. W yraża  się on m. in. w  pro­
jektowanej dewaluacji franka, k tó ­
ra ma dać możliwość finansistom 
amerykańskim na wykupienie tanim 
kosztem przemysłu francuskiego.

Oto są prawdziwe niebezpieczeń­
stwa, grożące gospodarce francu­
skiej tym groźniejsze, że wzmagane 
przez poczynania rządu. Przeciwko 
tym niebezpieczeństwom mobilizuje 
się lud francuski.

Robotnicy w yg ra li pierwszy bój 
- -  o podwyższenie minimum egzy­
stencji. A le  walka trw a  nadal. Jest 
to  walka przeciwko polityce, k tó ­
ra doprowadza kra j do ruiny, do 
u tra ty  niezawisłości, która wysta­
w ia  Francję na sprzedaż nienasy­
conym „dobroczyńcom" zza oceanu.

J. Starec

w u jący nowe m etody do określo - 
nych m iejscowych w arunków  itd .

Tam, gdzie układa się pom yślnie 
współpraca m iędzy in te ligenc ją  tech 
niezną a załogą fabryczną, gdzie 
znaleziono w łaściwe fo rm y  w spó ł­
pracy, gdzie cały zespół żyje współ 
nie m yślą o w ykonan iu  planu, tam  
plan p ro du kc ji jest w ykonyw any i 
przekraczany.

Przodow nikom  pracy i ich boha­
terskiem u w ys iłkow i, pracy zespo - 
łów  robotn iczych poświęcamy w ie ­
le miejsca każdego n iem a l dnia.

M in iony  zjazd NOT daje oka - 
zję do wyrażenia zasłużonych słów 
uznania pod adresem in te ligenc ji 
technicznej. W zespołach k ie ro w n i­
czych poszczególnych dziedzin na - 
szego przem ysłu, obok ludz i nowych, 
zasiada w ie lu  starych, „przedwojen 
nych“  fachowców. W ie lu  starych fa 
chowców pracuje rów nież w  poszczę 
gólnyeh fab rykach  i  kopalniach, tak  
w  k ie row n ic tw ie  ja k  i  p rodukc ji. C i 
ludzie  w ych ow yw a li się, ksz ta łc ili 
i  pracow ali w  innych n iż dziś wa - 
runkach  społecznych i  p rodukeyj - 
nych i  c i ludzie, rzecz jasna, w n ie ­
ś li ze sobą do pracy obok swych 
k w a lif ik a c ji zawodowych również 
całą masę przyzwyczajeń i u - 
przedzeń, k tó re  u tru d n ia ły  im  p ra ­
cę.

Za w ie lką  zasługę po lsk ie j in te ­
lig e n c ji technicznej —  tę rzecz wol 
no już  dziś generalizować — nale­
ży poczytać, że p o tra fiła  szybko 
wejść w ry tm  pracy dnia dzisiej - 
szego, że zrozum iała to. co nazywa 
my duchem naszych czasów, że w 
nowej, twórczej atmosferze szybko 
pozbyła się niesłusznych uprzedzeń.

Gdy m inister przemysłu tow. H i 
la ry  M ino rzucał po raz pierwszy 
śm iałe liczby wydobycia węgla, czy 
produkcji w alcówkl, w ielu spośród 
dawnych fachowców, a także w ielu  
i  spośród nowych,, —  wszystko In ­
dzie o wysokich kw alifikacjach tech 
nieśnych, nie w ierzyło w realność 
tych planów i  uśmiechało się iro -  
nieśnie.

Plany nakreślone przez tow. M in  
«a zostały zrealizowane. Zostały zre 
alizowane m. in. właśnie dzięki u - 
działow i inteligencji technicznej. 
N ie mechanicznie więc, nie sztucz - 
nie. ale właśnie na gruncie tw ór - 
czej pracy, na gruncie przekonania 
się o realności programu gospodar­
czego, o społecznej i narodowej siu 
szności planu państwowego, doko - 

. nal się ten przełom w  szeregach poi 
skiej inteligencji technicznej, prze -  
łom  o tak  pozytywnych dla Pań -  
stwa następstwach.

Żyw iołow y entuzjazm  naszej od­
budowy podbił serca i rozumy na­
szej inteligencji technicznej. Dziś, 
ku końcowi pierwszego roku planu 
3-letniego, gdy znamy już pozytyw  
ne w yn ik i dla całego niem al prze -  
mysłu, możemy z największą saty­
sfakcją powiedzieć, że inteligencja 
techniczna czynem udokumentowa­
ła  swój akces do naszej w ie lk iej 
pracy.

Inteligencja techniczna stała się 
wspóJuczestniczką osiągniętych suk 
cesów w  odbudowie kraju .

(nd)

„Chłopska
Droga”

TYGODNIK PPR 
D L A  W  S  I

Komitet gwiazdki dla dzieci polskich w W estfa lii zebrał paczki dla 8.000 
dzieci. K om ite t sit odął się a przedstaw icie li L ig i Kdb ie t, P C K  i  l i  TPD. 
K p t.  Zdzisiom M iko ła jczyk z M is ji W ojsk, w B erlin ie  p rzy jm uje  paczki 

od przedstawicieli Ligi Kobiet
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Większa część domów W A N -u , nie 
kó u -^P *0 n̂ c°.a ° i siynie z nieporząd- 
2 1 ;• Pr Uf od^  do nas li*ty ze s ta r  
Z r n lr  A ',dI k  slar, amU się rozw ikłać tę 
J a i?  t  ’ ■ d(drzef  d°  źródła zła, oka- 
*• ./ się, «e bardzo często winę ponoszą 
meudolm a czasem również nieuczciwi 
adm inistratorzu , ... .

v  Poc* sam s u fit  sięgają s te rty  sk rzy -
■ ?e, C0‘ Jezeh pracownik z tych j nek 2 ja jk a m i. Gotowe do rozp row a-

---- I dy.pnta i  fo  LHAy-» __ ___ .

ła jk a  i m asło na św ięta
A k c ja  in te rw e n c y jn a  „Społem“

XV m o r r o w     , . . .  _

Nr 348 (1093)

W  magazynach m leczarsko -  ja jcza r 
skiego oddzia łu warszawskiego „Spo­
łem “ , p rzy  ul. Hożej, w re  praca. Swię 
ta za pasem, okres przedświąteczny, 
rynek  warszawski potrzebu je ja j  i  ma 
sła.

czy innych powodów nie sto i na wy so-

n Ź Cl f ^ tti a t0 * dawał0 b,ł  **?• i *  n a jprościej będzie zwolnić go. /  tu nie­
spodziewanie wyrasta przeszkoda. Na 
miejsce zwolnionego trzeba p rzy ją ć 'ko  
gos wutego —  dom, nie może pozostać 

z U ’T ? ™ r r tn a T „ r A „  C z a s e m  oZA S TĘ j. CĘ B A R D ZO  TRUDNO . 
K ro tko  mówiąc, mężczyzna zdrowy, 
«dolny do biegania po piętrach, zdol­
ny „nerwowo”  do wzięcia na siebie ca~

dzenia i  te, k tó re  czekają na swoją 
ko le jkę  do „p rze ró b k i“ . T ak  się fa ­
chowo nazywa prześw ie tlan ie  ja j.  Ja­
ja  są konserwowane, sprowadzane do 
W arszawy z ch łodn i i  basenów. G łów 
nym  dostawcą na W arszawę i  okręg 
podw arszaw ski są dw a baseny: w  B ło ­
n iu  i  G arw o lin ie . Tam  konserw uje się 
ja ja , a sprawdza się dopiero w  
Warszawie. Podwójna praca, ale 
cóż —  W arszawa tego ro d za ju ’ base-

łe j odpowiedzialności za dom, w o li sta i nów  n ie  posiada, w  K o n h T z a T i C-ar
~  ■ »  p r « " “  S i f S ,

, trudno, trzeba się z tym  p o g o d z ie .prawdzanie.ftk. n i fi fiiifin t  J
4 M IL IO N Y  700 TY S IĘ C Y  JAJ

. ------
Jak nie chcą to me trzeba.

A le  czy nie ma wyjścia z te j tru d -  
nej sytuacji? Jest i  wydaje m i się 
bardzo proste. 0  ile mężczyźnie stosun 
toowo łatwo jes t o zajęcie, o tyle wśród 
fcooirf na terenie Warszawy istnieje  
bezrobocie. A  przecież przed wojną  
bardzo często adm in istrowały domami 
właśnie kobiety.

Z im ow a akcja in te rw e ncy jn a  p ro w a­
dzona przez ja j czar sito -  m leczarski 
oddział „Społem “ , od dnia 15.11.1947 r. 
do 15.1.1348 r. ma na celu ustab ilizo­
wanie cen na ja ja  i  w y ro b y  m leczar­
skie w  . okresie, k tó ry  na jbardz ie j 

i sprzy ja  zwyżce cen na te w łaśnie p ro ­
dukty. Rozdzie ln ik na ten okres prze-Dlaczego teraz wycofało sir z Unn na l en okres prze-

odcinka .? Przecież kobieta w wielu w  i 1 ̂  okr* r02p” wadzenie ? a W arszawę ■— * • • wiem w y \ i  okręg _ podw arszaw ski 4 m ilio n y
700 tys. ja j konserwowanych. Za o-padkach lep ie j nawet niż mężczyzna 

może zrozumieć potrzeby lokatorów, 
praktyczn ie j i  bardziej po gg jpodar- 
sku zając się domem.

s ta tn i m iesiąc rozprowadzono 2 m il io ­
n y  600 tysięcy sztuk po 18 zi za sztu- 

jkę . R ezulta ty  n ie  da ły  na siebie cze-

zł do 23 zł, a w  n iek tó rych  ośrodkach ! czki i  d la  sprawdzenia — waży. Do- 
nawet do 20 z ł za sztukę. j kła-dnie. 4 cegiełki — 1 kg

Do św iąt p ro je k tu je  się rzucić na j. M a s z y n a  je s t  n ie o m y J n a , c h o c ia ż
rynek w arszaw ski jeszcze 700 tysięcy 
sztuk ja j,  jeże li n ic  n ie  stanie na prze­
szkodzie zna jdu jącym  się już  w  d ro ­
dze transportom . B y ły  tak ie  w ypadk i, 
że wagon z Rzeszowa szedł do W ar­
szawy 2 dn i, z Dębicy zaś, leżącej n ie ­
daleko W arszawy —  8 dni.

N IE  M A  R E K L A M A C J I
Ja ja  rozprowadza się w ed ług roz­

dz ie ln ika  w  te rm in ie  uprzednio usta­
lonym  m iędzy „Społem “  a odbiorcą. 
N a jw ięce j o trzym u ją  spółdzielnie o- 
tw a rte  (51,5%) do hand lu  detalicznego. 
Nabywać można pięć sztuk na osobę. 
D ru g im  odbiorcą są spółdzielnie zam ­
kn ię te  p rzy  ins ty tuc jach  i  urzędach 
(32%), szpitale i  sanatoria, sk lepy pan 
stwoy/e, m ie jsk ie  i  n iek tó re  p ryw atne  
po uprzednim  zagw arantow aniu ceny 
sprzedaży. M im o rozprowadzenia tak 
w ie lk ie j ilośc i ja j,  „Społem “  dotych­
czas n ie  o trzym ało ani jedne j re k la ­
m a c ji co do ich  jakości. W niosek — 
są dobre.

Z B E C ZE K  DO „C E G IE Ł E K “
W  ogrom nej h a li —  rzędy beczek z 

masłem. To w łaśnie nadszedł świeży 
transport z Bydgoszczy: 30.069 kg. Ro­

b o tn ic y  w yw a la ją  ogromne b ry ły  na 
duży, kręcący się dysk. W alec ugniata 
tw a rde  masło na miękka, miazgę. „W y  
rob ione“  masło idzie do maszyny, k tó ­
ra  w yciąga je  w  taśmę, k ra je  na ce-

pracuje bez p rze rw y  całą dobę. Wczo­
ra j rozprowadzono ju ż  pierwszą „św ią  
teczną po rc ję “  w  ilośc i 7.000 kg. Czte­
ry  i  p ó l tony o trzym a ły  z tego spó ł­
dzieln ie otwarte , dw ie i  pó ł tony in ­
s ty tuc je  i  spółdzielnie zamknięte. Ce­
na — 600 z ł za k ilogram . Dziś pójdą 
następne 7.000 kg, 7.000 znów ju tro  i 
od 12 do 14 ton w  poniedziałek.

(ar)

■ . ' A i
: ■ .

Usuwanie na rumach dworca Głównego resztek cementowych podkładów z no- 
sypu. Na zdjęciu moment załadowania na wagon kolejowy. Warszawa.

K łcad k i d ia  przechodniów
Prace na trasie W-Z nie mzeszicadzafc--

_ - , , . „ me aaty na sieDle cze- ! g ie łk i oaku ie  w  naniei-
kobiet i  ” a ja ja  ŚWleŻS Sp8dła Z 3 8 *s to lik - M łoda panienka si
kobiety do te j pory nie interesowały [ 
się tym. J

Powie ktoś. że trzeba umieć adm in i- ! 
strować domem by się tego podjąć.
Racja. A le  jeże li ktoś nie umie, to na j 
prostsza rzecz —  nauczyć się.

—  A  gdzie t
W  tym  sęk. Na razie nie ma gdzie.

Czekamy na in ic ja tyw ę Zarządu ' M ie j 
skiego w te j sprawie.

Uruchomienie krótkoterm inowych  
kursów dla adm inistratorek domowych 
nie kosztowałoby ani dużo pieniędzy, 
ani roboty a pożytek byłby w ie lk i" i 
dla W A N -u  i  dla bezrobotnych kobiet 
Warszawy. ' ¡¡,

Demmtai przykrycia wschodniego
i zabezpieczenie wykopu
powierzone zostało S PB — „O r i“

I . ^ J'“ *v ai» ec~ yy
g te łk i, pa ku je  w  pap ie r i  w ysuw a na ; pewien 
Stolik. M łoda nanien-lrp c ie fno lu je  pa- ’

Zasadnicze prace p rzy  rozb iórce 
ru in  Dw orca G łównego i pocztowe­
go zosta ły zakończone z dniem  
1 g rudn ia  br,

W yw ieziono stam tąd łącznie 5.100 
ton zelaza złomowego oraz 54.000 m 
sześć, gruzu na zwałkę. W okresie 
najw iększego nasilen ia  robót za trud ­
nionych tu ta j by ło  ogółem 320 lu -  
zi. W lecie pracow ano także przez

czas nocą.

W  obecności , kom isarza odbudowy 
W arszawy, odbyła się u  prezydenta 
m iasta kon ferenc ja  w  p iln e j spraw ie 
uzgodnienia przepuszczenia ruchu 
przez ul. M iodową, z potrzebam i w y ­
konawców trasy  W —Z.

W kon fe ren c ji udzia ł w z ię li: przed­
staw icie le WDO, „B e tons ta lu “ , ’ M Z K  
W ydzia łu  Ruchu i W ydzia łu  Dróg i 
M ostów  Zarządu M ie jskiego.

M im o że dia  dobra budowy najsłu-

CT N O W IN Y  TYG O D N IA

Choinka «1» na j biednie Jsay eh ¿zleci: —
W sobotę, 20 bm ., D zie ln icow a Rada N aro 
4qwa urządzą cho inkę  d la  a a jb itd n ie szych  
S odyczera g i’ D* leCi o tr*ym * i Jł  odzież

40 K em im ó w  Makowych  dz ie l
n icy  Praga — P o łudn ie  są na ukończeniu . 
W n ied ług im  czasie podane będą w y n ik i
do w iadom ości m ieszkańców.

W d n iu  23 stycznia 154« r .  Dzie ln icow a 
Rada Narodowa Praga — P ołudn ie  obcho­
dzie będzie dw ulec ie  swej działa lności. W 
zw iązku z tym  Dz. R. N. oraz starostw o 
przygo to w u ją  obszerne sprawozdania ze 

swej pracy.
Praga pros i o k in o : — Praga, k tó ra  l i ­

czy przeszło 200 tys. ludności, posiada ty ! 
ko  jedno k in o , N a leża łoby , b y  „F ilm  Pol 
sk i ‘ tą sprawą się zainteresował.

W aru nk i m ieszkaniowe na Pradze po -  
garszają się z dn ia na dzień. Ludności 
p rzybyw a, a liczba dom ów  mieszKainych 
n ie zwiększa się. N a jle p ie j św iadczy o 
tym  fa k t, że starostw o m ieści się w  czte­
rech punktach  1 n ie w ie , czy loka le  te 
u trzym a. N iek tó re  re fe ra ty  nie m a ja swo 
jego loka lu .
Szpita l p rzy  u l. S ienn ick ie j jeszcze w  m a r

cu b r. o trzym a ł rozkaz opuszczenia zajm o - 
wanego loka lu  szkolnego. Do dziś jednak 
dzieci szkoły powszechnej nie mogą się 
doczekać te j c h w ili i uczą się nadal w  
loka lach, n ie nadających się do tego celu.

Sm utna perspektyw a na przyszłość. — 
Jak w iem y Praga pozbawiona je s t kana-

Jtaaeii. W  zw iązku  z nadchodzącą zim ą 
bolączką ta s ta je  alą «onuc ba rdz ie j palą­
ca. Juz dz is ia j ryn sz to k i na u licach  P ra - 
S i pełne są «cieków, k tó re  w sku te k  m ro . 
zu zam arzają na u lic y . W yobrażam y so~ 
bie, Jaki będzie w yg ląd  tdte «  powled»- 
m y  — za m iesiąc, (m)

szniejsze było  b y  ca łkow ite  zam knię­
cie u l. M iodow ej d la  ruchu, postano­
wiono, ze w zględu na potrzeby miesz­
kańców miasta, znaleźć w y jśc ie  kom ­
prom isowe.

Zadecydowano więc, że nad tym  od­
cink iem  M iodow ej, na k tó ry m  prow a­
dzone będą roboty, w ybudow any zo­
stanie specja lny mostek, długości oko­
ło  25 m  d ia autobusów i  tro ileybusów .

Ruch kołow y i pieszy skierowany zo 
stanie przez ui, Św iętojerską. Ponad­
to W k ilk u  punktach nad wykopem  
przerzucone zostaną kładk i dla pie­
szych.

„Betonstal“ otrzym ał polecenie na­
tychmiastowego przystąpienia do bu­
dowy mostku, kładek oraz przygoto­
wania ul. Swiętojerskiej dla przyjęcia 
ruchu, tak , aby zarówno komunikacja 
irolleybusow a i  autobusowa, ja k  ruch 
kołowy i pieszy nie doznały m ożliw ie 
fcadaej przerw y na skutek prowadze­
nia robót na trasie W —Z.

, , - - - - -  Obecnie liczba
rob o tm kow  została zmniejszona do 
50. Z w o ln ie n i w  o lb rzym ie j w ię k ­

szośc i znaleźli na tychm iastowe za- 
' trudn ie n ie  w  innych  firm a ch  na te­
ren ie W arszawy. Obecne stad ium  
prac rozb ió rkow ych  to sortow anie 
i oczyszczanie drobnych elem entów 
z k o n s tru k c ji dworca.

P R ZY K R Y C IE  W SCHO DNIE

Od s trony  u lic y  M arsza łkow skie j
uwagę w arszaw iaków  zwraca jesz- T Y L K O  M R O Ź S P A R A LIŻU JE  
cze ciągle załam any strop żelbeto- j PRACĘ
nowy dworca, tzw . w  fachow ym  ję - i  D yrekc ja  O dbudow y W arszawskie 
zyku „wschodnie p rzyk ryc ie “ . Do- 1 go Węzła K o le jow ego poleciła  prze-
— —1—•umuitriwnaw immnrwnw-innimii. —mr-iimi rn~ r  --   ........ .............. -łw.—wr-r—’—r-

w aCnf=Za!  n \*  do usu- ■ prowadzenie zarówno demontażu
^ “ ia..AC3 . ’“ n ^ r u k c j1. Z w łokę  spo- ! p rzyk ryc ia  wschodniej części D w S

Głównego ja k  i  zabezpieczeniaw odował b ra k  decyz ji w  spraw ie 
m iejsca, na k tó ry m  będzie się bu ­
dować now y dworzec. I  ta k  od 
czerwca do g rudn ia  br. wysuwano 
koncepcję podniesienia p rzyk ryc ia  
wschodniego i  j Ggo re ko n s tru kc ji. 
Od g rudn ia  p ro je k t ten u leg ł zm ia­
nie.  ̂ P rzyk ryc ie  wschodnie posta­
now iono ostatecznie rozebrać po­
segregować z tym , że części kon­
s trukcy jn e  zostaną na m ie jscu i bę­
dą w yko rzystane do budow y now e­
go dw orca l in i i  średnicowej 

S kom p likow a ła  się rów nież spra­
wa z dw orcem  pocztowym. T u ta j 
po usunięciu wyznaczonej części 
gruzu i  żelaza okazało się, ¿e ¿a_ 
leży zabezpieczyć w ykop  od strony 
A le i Jerozolim skich.

Nowy autobus pośpieszny
i zmiana trasy autobusu „G“

V f E“

M Z K  zaw iadam iają ,że od dnia 20 
bm. nastąpią zm iany w  kom unika­
c ji autobusowej:

1) w  celu odciążenia lin ii ,.M “ u - 
ruchomiona będzie nowa lin ia  „E“ 
na trasie: od „Polonii“ przez A l. Si­
korskiego —- W iadukt —  Most Po­
niatowskiego do Ronda Waszyngtona.

W ozy te j lin ii zaopatrzne zo-

Zima -  złoty czas dia myśliwych
Członkiem ¿w. Łowieckiego może zostać każdy 
Upolować dzika jest już znacznie trudniej

nA tam leci panna, panna 
Towarzyszu m ój...” .
Panna ja k  panna, ale zając na pew­

no — rzekł m yśliw y do m yśliwego, 
podsypał prochu, przycelował, wypa­
lił... i nic, dosłownie nic. U pragn iony 
zajączek zw iał, mrużąc fig larn ie oko. 
A  no rozm aicie bywa z polowaniem. 
Choć każdy strzela, nie każdy tra fia .

Nasza wina
Zgrzeszyliśmy, zgrzeszyliśmy i  n ie ­

łatwo będzie uzyskać rozgrzeszenie' u 
tak surowego sędziego, ja k im  jest... 
Centrala Rybna Sp. z o. o.

Lista  grzechów: —  lep ie j nie p y ta j­
cie wstyd mówić, a co dopiero napisać. 
A icięc zaczęło się na pozór niewinnie.

Otrzymaliśmy kom unikat P A P -u , za 
powiadający podwyższenie cen na ry ­
by od dnia 10 grudnia. Kom unikat u  
mieściliśmy. W ina  bezsporna. Szczęśli 
wie ty lko, że dzielim y winę z PAP-em . 
W spólnik bądź co bądź odpowiedzial­
ny. Inne gazety też co prawda kom uni­
kat wydrukowały, co nas zresztą w na j 
mniejszym stopniu nie uspraw iedliw ia.

Potem... i  to ju ż  nasza wina, nasza 
wielka wina, napisaliśmy, ie  to nie ład  
nie podwyższać ceny przed świętami, 
że to się nazywa wyzyskiwaniem ko­
niunktu ry.

Cóż, człowiek mały, grzeszny, p rzy ­
ziemny. chciałby choć raz na rok ucie­
szyć się szezupaczkiem, karpiem, ju ż  
nie mówiąc o arystokratycznym  sanda­
czu. Zamiast szczupaka na szaro, obje­
chali nas, co prawda także na szaro, 
ale to daleko nie to samo. Bo w dodat­
ku...

Dzień później umieściliśmy następ­
ny z kolei kom unikat P A P -u  (te j sa­
mej treści otrzym aliśm y zawiadomie­
nie z b iura prasowego Mim. H and lu  t  
Przem ysłu). K om unikat znów umie­
ściliśmy i  w dodatku na pierwszej stro 
nie. W idom y znak lekceważenia dzia­
łalności Centra li R ybne j Sp. z o. o.

To wszystko byłaby fraszka, drob­
nostka, pyłek, można rzec. Jednym  
sprostowankiem można by się wymi­
gać, gdyby nie to, że...

W  komunikacie P A P -u  podagp była  
cena żywego szczupaka. Pozycja jak 
byk. Ń ie ja k  ryba. Szczupak żywy _— 
310 zł. Tak było napisane. Tak ośmie­
liliśm y  się wydrukować.

Niebo, ty  słyszysz i  nie grzmisz. Oka 
zało się (nasza w ina ), że o te j porze 
nie ma żywych szczupaków. Przyzna-

! *y .ć rasow ym  m yś liw ym  to sztuka, j dzika. M yś liw y  idzie po śladach aż 
vv jedzą o ty m  dobrze członkow ie Pol j do samego „m ateczn ika“  dz ików  w  
skiego Z w ią zku  Łow ieckiego i d late- j g łęb i lasów. I  strzela, strzela dow o li 
go rozpoczynają naukę m yś liw s tw a j T y lk o  niestety, n ie  zawsze tra fia , 
od ła w y  szkolnej. Tak, od ła w y  s z k o l, p 7T n , t ;> , . . ,
nej, bo p rzy W ojew ódzkich i  P ow ia - i 3W lł SC-ble naczelne- —................ zadanie u trzym an ie  wsrod swoich

jem y. w nocy (w tedy właśnie przycho­
dzą owe P A P -y ) ,  pozostał redaktor 
nocny. Redaktor, człek łagodny, ryb  
śniętych nie lubi. Niech soibie żyją , 
choćby w wannie. Zawsze w domu ja ­
kieś żywe stworzenie. Dzieci się cie­

szą. nie trzeoa rejestrować i toiktu 
specjalnego nie wymagają.

Okazało się jednak, że szczupaki nie 
mogą żyć o te j porze. N ie lubią zim y  
( ja  zresztą też nie!).

A jednak kom unikat został w ydm  
kowany. L to nie ty lk o  przez nas, ale 
i przez inne gazety. I  to nas nie u- 
sprawiedliwsi.

W  końcu nastąpiła katastrofa. W 
środę , na konferencji Centrali R yb­
nej, okazało się, ż t wszystkie wzmianki 
o rybach nie zostały wcale przez Cen­
tralę zredagowane i  wysłane, te  to po 
prostu insynuacja. Ktoś się podszył, 
napisał, wysłał. Jakaś wroga siła, kom 
karencja. anonimowe mocarstwo. Pro­
wadzi się nawet w tej sprawie śledz­
two. (Przestępco, uw aża j! Godzina 
zemsty bliska!).

W  dodi.tku zgromiono (delikatnie 
mówiąc) niektórych dziennikarzy, ie 
notatki o podwyżce ceny ryb, wyssane 
są z brudnego palca.

Obsztorcowano nas —  trudno. 
Wszystko zniesiemy. Jednego tylko nie 
możemy zrozumieć i  to nas męczy. O 
co właściwie chodzi.

Bo przecież ceny na ryby  właśnie 
podwyższono, ó  tym  była mowa na 
konferencji. Więc kto i za co się obra 
ził. Chyba szczupaki, i  to te śnięte. (S )

tow ych  K ó łkąch  Łow ieck ich  organ i­
zuje się rów nież zastępy młodzieżo­
we. C i m łodzi p ra k tyka n c i zaczynają 
naukę od przyrządzania m yś liw sk ie ­
go bigosu. Dopiero po osiągnięciu te j 
um ie ję tności mogą brać udzia ł we 
w łaśc iw ym  polowaniu.

P ZŁ PR ZYJM U JE W S ZY S TK IC H

No. ale ża rt na stronę. Członkiem  
P Z Ł  może być każdy, k to  dope łn ił o- 
bow iązku przystąp ien ia  do jednego z 
kó łek  łow ieckich . opłaca sk ła dk i 
członkowskie i  posiada w łasny lu b  
w ydz ierżaw iony teren łow ieck i. Pełna 
sk ładka członkowska wynosić będzie 
w  ro ku  1948 — 1.000 zł miesięcznie, 
u lgow a —  600 zł. Zważywszy na zy­
ski, ja k ie  czerpie m yś liw y  ze sprze­
daży upolow anej zw ierzyny, trzeba 
przyznać, że sk ła d k i te n ie  są byn a j­
m n ie j wysokie. Chyba, chyba, że a- 
m a to r m yś liw s tw a  nie  upo lu je  przez 
ok rą g ły  ro k  an i jednej sz tuk i m arne­
go naw et zwierza. W tedy m yś liw s tw o 
b ije  po kieszeni, tym  bardzie j, k iedv  
trzeba w stąp ić  po drodze do B rac i 
P aku lsk ich , kup ić  zająca, aby po łow i­
ca nie  zw ą tp iła  w  um iejętności m y­
ś liw sk ie  męża.

STRZELCÓW  PRZYBYW A

Przed w o jną  było zaledwie 10.000 
zrzeszonych m yś liw ych . Wstęp do 
P Z Ł  m ia ła  w tedy  jedyn ie  „śm ie tan­
k a “  ziem iańsko -  szlachecka. Obec­
nie P Z Ł  zdem okra tyzował się i  liczba 
Jego członków  wzrosła trzyk ro tn ie .

Na W arszawę i  w o jew ództw o w a r­
szawskie przypada 3.000 m yśliw ych, 
z k tó rych  pewna część „w ącha ła 
proch“  po raz pierwszy dopiero w  
bieżącym sezonie.

członków  na leżyte j e ty k i łow ieck ie j. 
P Z Ł  przestrzega aby m y ś liw i urzą­
dza li po low ania ty lk o  w  okresach do­
zwolonych. N ie  tak, ja k  k łusow n icy, 
k tó rzy  niszczą zw ierzynę ca ły rok . 
W alka z k łusow n ic tw em  jest jednym  
z naczelnych zadań PZŁ.

(w . b.)

G RUBSZA ZW IE R ZY N A

Zająee i  lis y  uśm iercane masowo w  
okresie z im ow ym  to  fraszka dla m y­
śliwego. Zastrzelenie dzika to  ju ż  po­
ważny wyczyn, k tó ry  daje m yś liw e­
m u  rozgłos. D z ik i s ta ły  się po w o jn ie  
plagą, w ę dru ją  stadam i po całej Pol­
sce, niszcząc upraw ne pola. Z im a to 
okres, w  k tó ry m  urządza się na nie  
masowe nagonki. Śnieg dekonspiru je

staną w  specjalne tarcze z czerwo­
ną lite rą  „E “  i  tab lice „pośpieszny“  
i  po drodze zatrzym yw ać 6ię będą ty l 
ko  na krańcow ych postojach oraz 
p rzy  N ow ym  Swieeie.

O djazdy z  k ra ń c ó w :
Od „Polonii“ pierwszego wozu o g.

6.42, ostatniego ó g. 19.48.
Od Ronda W aszyngtona pierwszego 

wozu o  g. 6.30 ostatniego o g. 19.34.

Posiadacze b ile tó w  okresowych na 
w szystkie  lin ie  autobusowe oraz na 
lin ie  „ M “  i  „D “  m a ją  p raw o  na ca­
łe j trasie  korzystać z prze jazdów  w o­
zam i l in i i  „E “ , a posiadacze b ile tó w  
okresowych na lin ię  „P “  mogą ko ­
rzystać ty lk o  na odcinku od Nowego 
Ś w ia tu  do Ronda Waszyngtona.

2) Ze względu na b. z ły  stan jez­
d n i na u l. Czern iakow skie j, trasa l i ­
n i i  „G “  zostanie cżęściowo zm ienio­
na: W ozy te j l in i i  przebiegać będą 
od u l. Książęcej przez Rozbrat — 
W rońskiego —  A grico lę  — 29 L is to ­
pada i  da le j ja k  dotychczas.

ca
w ykopu p rzy  dw orcu  pocztowym  
f irm ie  S.P.B. —  „ O r i“  — Oddział 
Robót Inżyn iersk ich .

„ O r i“  rozpocznie w ykonyw an ie  te j 
p racy ju ż  po świętach. O ile  jed ­
nak m róz spadnie do — lOst. C. i  bę 
dzie się na ty m  poziom ie u trz y m y ­
w a ł przez czas dłuższy, całość ro ­
bót u legnie spara liżow aniu, a tym  
samym te rm in  ukończenia zostanie 
odpow iednio przesunięty.

------ o------

ZWM - @wcy
w akegi zbiórki złomu

213 ton złomu zebrało SCO Z W M -
owców w arszaw skich ze Śródmieścia, 
Ochoty, W oli, P rag i i  Bródna, k tó ­
rzy  w raz z p ra cow n ika m i C en tra li 
Z ło m u  pośw ięcili niedzielę, dnia 
i ł  bm. na zb iórkę  złom u. Zebrane 

%v gumi® 50 tysięcy zło tych, 
Z U fiŁ o w c y  przekaza li na gw iazdkę 
tua biednych dzieci s to licy  i  na 
gw azd kę  dia żołn ierzy. 15 tysięcy 
z ło tych przeznaczono dla m łodzieży 
walczącej w  Hiszpanii.

Z tycia orgsiizscji
watsiawskiej

ZE B R A N IE  k o ł  PPR 1 PPS
Dziś, 19 g rudn ia  o godz. 15.15 odbędzie 

WarBzawaWaj. PPR ‘  PPS 
*

5r?-aałZaCyiny K<Waam ia, ze dziś, 19 g ru d n ia  b r. o godz. 18
odoęazie się odprawa in s tru k to ró w  n ie ­
e ta tow ych.

U W AG A , PRELEG ENCI K W !
K o m ite t W arszawski W ydz ia ł Propagan­

dy  zaw iadam ia, że w  sobotę dn ia  20 g rud 
n ia  b r. o godz. 17 w  sa li K o n fe re n cy jn e j 
K W  PPR (A l. Jerozo lim skie  57) odbędzie 
się zebranie pre legentów , na k tó ry m  tow . 
D łu sk i, k ie r . W ydz. Zagranicznego KC  
PPR  w yg łos i re fe ra t p t.: „N ow e m om en­
ty  w  s y tu a c ji m iędzynarodow e j“ .

Obecność tow . tow . p re legentów  oho - 
w iązkow a.

U W AG A , N A U C ZY C IE LE  p p R t
Sekcja N auczycie lska K W  PPR zaw iari*

nńa, że_ w  p ią tek , dn ia 19 g rudn ia  b r.

ność wS2y3tk lc ii'cZ'loSówk^ow TąRz J w ae.C

i  związki 1 rozbiórką m iu
przewóz statkami przez W isłę
t o M w S o Z n a Z W°ŚVÓrką “ ?StU pon- M a i«Jł O byw ate lsk ie j i Urzędu Bez- 
ż S a  P a ń s tw ^ S  , W . vVars2awi;i> ip ieczeóstwa oraz m łodzież szkolna za E e g ii^a  ran s tw ow a  uruchom iła  m ię - okazaniem  leg itym ac ji, 
dzybrzegowy przewóz s ta tkam i na tra  . . .  b y
sie od w y lo tu  ul. K a row e j do w y lo tu
ul. B rukow e j

S ta tk i ku rsu j ą w  godz. od 6 rano do 
21, co 15 m inu t. Cena b ile tu  no rm a l­
nego za 1 przejazd w ynosi zi 10, u lgo­
wego z ł 5.

Z b ile tó w  u lgow ych m ają  p raw o ko ­
rzystać: w o jskow i, funkcjonariusze

trafiony...

P IĄ TS K , dnia 19 grudn ia  194» r.
«.óo Sygnał Łzasu. 12.03 W lad. po łud. 

12.15 M uzyka. 12,20 „z m ikro fone m  po 
k ra ju ”  — reportaż. 12.30 A ud . ro z ryw . w  
w y k . Sekstetu P. R. 16.00 Dz. popoł. 16.S0 
A ud. dla cho rych w  oprae. ks. M icha ła 
Rękasa. 18.35 A ud . dla m łodzieży „C h ło ­
piec z Salskich stepów“ . 17.10 „O dbudow a 
Starego M iasta“  pogad. 17.15 K onc. dla 
przodow n. św iata p racy. 18.00 R. U. L . 
„M a ria  C urie  -  Skłodowska“  w yk . Ire n y  
W aslu tyńsk ie j. 19.00 S krzn. teehn. w  
oprać. inż. Cz. K lim czew sklego. 19.13 
Konc. sym f. 21,30 „U  naszych p rz y ja c ió ł“ . 
A ud . poświęcone Czechosłowacji w  oprać. 
St. Smoleńskiego. 22.00 „M oza ika  M uz.“  
w y k . O rk . p . R. pod r 'y r . A rno ld a  Rez­
lera . 23.00 Ostat. w iadom ości.

2): dziśTE A TR  P O LS K I (Karasia 
1 ju t r o  „P a n  in sp e k to r p rzyszedł“ .

TE A TR  R O ZM AITO Ś C I (M arszałkowska) 
o godz, 19 ..N ic  igra się z m iłością“ .

TE A TR  M A Ł Y  (M arszałkowska 81): 
„Ż o łn ie rz  1 B o h a te r" Shaw ‘a

POW SZECHNY (Zam ojskiego 20 o godz. 
19 „R o x y ‘‘.

TE A T R  M IN IA T U R Y ! o godz, 19 „D rz w i 
zam kn ię te “  I „W szystko  na dohre się zmie­
n ia “ .

W RÓ BELEK W A R S ZA W S K I (Z y g m u n  - 
towska 8); co d z ie n n ie  a k tu a ln a  re w ie tk a  
Pt.: „J a k  się tw o rzy  rząd?“  Początek o 
godz. 17.15 i  19.15.

TEA TR  NOWY (Puławska 39). codzien­
nie o godz. 13,30, a w  niedziele o godz, 
14.1» I 18.30 „W esele Figara“.

TE A TR  COMOROIA : o godz. 19 „Oże- 
nek‘ f.

»M S
K ino  A T L A N T IC  (Chmielna J3)

tańczy“ .
K ino  „P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9)

bez sk rzyd e ł".
.U rw is G a w o c h ™  (Ma^ « c o w s k a  

& i L ° W Y (M arszałkowska
K in o  „S Y R E N A “  (Inżynierska 2V 

„ la  noc“ , pocz. s e a n s f s . n i  , ,  '
ska.ln0  TĘCZA (Suzina 4): Curie Skłodow

n « inT y lk ^ KierkmL N 0 ®C* (M arszałkowska
biletów zł 33 Seans 0 godz' “ ■ ' - W

„S e lita

.Ludzie

56):

112):

,Ostał

„O P Ł A T E K  U  L E K A R Z Y “
Zarząd K lu b u  Le ka rzy  p rzy  Izb ie  Le - 

k a rs k ie j w  W arszawie, up rze jm ie  z a p ra ­
sza szanowne ko leżank i i koiegów lęka - 
rz y  i  ic h  ro d z in y  na tra d y c y jn y  ..Opla - 
te k “ , k tó ry  odbędzie się w  dn iu  20 g ru d ­
n ia  b r. (sobota) « .g o d z . 19,30 w  loka lu  
k lu b u  p rz y  u l. Koszykow ej 37.

p a ń s t w o  Ż y d o w s k ie
A  w a l c z ą c a  d e m o k r I c j a

W  uchwałą ONZ
T ^ j r r w rii 0Wanła P a s tw a  żydów 

r.ivi_go . „-„s tyn io , odbędzie się stara- 
K f f ,  Żydow skie j in te lig e n c ji P ra- 
eódz 19 W ieet dRla g rudn ia  b r . o 
ciowy m  s te li W Sali M in is te rs tw a  O dbu- 
K rzyż--) r „ - r Una S* (oook P lacu Trzech 
■ państw o ¿Ci at dra A d o lfa  Berm ana n t.: 
g’7a„  s lw o żydowskie , a walcząca dem okra

n)P°  i®ferae(e w yśw ie tlo n y  zostanie f i lm  
n v ’ ?,a Palestyna“ . R e fe ra t wygłoszo 

J zostanie w  ję zyku  po lsk im .
is f 'A  D Z IE C I PR AC O W N IKÓ W

A D M IN IS T R A C JI U N IW ER S Y TE C KIE J 
n iedzie lę, dn ia 21 g rudn ia  o godz. 10 

oanędzie się w  sa li ko lum now e j U n iw e r - 
sy te tu  cho inka  d la  dzieci p racow n ików  
a d m in is tra c ji u n iw e rsy te ck ie j. Choinka 
została zorganizowana ze sk ładek perso - 
ne lu  nauczycielskiego, staran iem  K o ła  
Pań p rz y  czynnym  w spółudzia le K o la  A r-  
iys-ycznego B ra tn ie j Pom ocy S tudentów

S E M IN A R IU M  D LA  ZW IĄ ZK O W C Ó W
W ram ach a k c ji szko len iow ej ptow adzo 

ne j przez Warszawską Radę Związków/ Za 
w odow ych, zostało o tw a rte  5 z ko le i Se­
m in a riu m  dla a k tyw is tó w  zw iązkow ych . 
W  S em ina rium  bierze udz ia ł 80 osób. 

M A T E R IA Ł Y  O PO BYC IE L E N IN A  
W  POLSCE

Osoby, k tó re  posiadają ja k ie k o lw ie k  ma 
te r ia ły  in fo rm a c y jn e , lu b  w iadom ości prze 

tra d yc ją , a związane z pobytem
erza' L e n in ? w  Polsce W latach 1913—1914, uprasza się o podanie Ich  na 

adres: Tow arzystw o P rzy ja źn i Polsko-R a­
dzieck ie j, Zarząd G łów ny, Warszatya A l 
S ta lina 28.

Na korespondencji należy umieszcza« 
napis: „M a te r ia ł o L e n in ie " : Cza



Wr 348[1093J e t o s  cudo Str. 3

Wymowa cy fr jest nieodparta
C o  d a ło  w s p ó łz a w o d n ic tw o  p ra c y  n a  te re n ie  ko le i 
Łatwiej — ale nie pożyteczniej — robić duże śruby zamiast małych

(Od naszego specjalnego wysłannika)
W  ubiegłym tygodniu podpisana 20 

stała umowa o współzawodnictwie 
pracy na kolejach państwowych.

A by się dowiedzieć, jakie są pierw­
sze efektywne wyniki tej akcji, zwró­
ciliśmy się do kierownika Głównych 
W arsztatów Kolejowych w Pruszko­
wie, tow. Gorajskiego.

CI.CS feCDZI
•  W W ielu fa b ryka ch  lódakich  ^ “^ ^ ,  

tu o w a ły  się tzw . „ S ą d y .  „ S  przo  
n ic tw a  p racy “ , k tó re  JPja ^ a g r o -

du ją cyh  ro b o tn ikó w  i  wyznaczała

U feW  zw iązku ze wzm ożonym  ruchem
•  przedśw iątecznym

m ^ w a ra «  P u n k -masową i  sys skład b rygad  k o n tro l -  
tpw  sprzedaży. razem  p r6Cz przedstaw i 
e ip lt1 7Avazków^ zawodowych i  ro b o tn ikó w  
S b ry c z n g h °  mkże nauczyciele i  pracow -

n i.Ĉ w lcenSnister O brony N arodow e j d o -  
W. kon a ł uroczyste j p ro m o c ji p o d ch o rą - 
»yćh O fice rsk ie j S zko ły P o lityczno  - W y­
chowawczej W . P. w  Łodzi.

•  W  Ł o dz i o tw a rty  został w zorow y szpi­
ta l okręgow y Polskiego Czerwone -  

go K rzyża . _  ,

•  K o m ite t O p iek i nad G robam i B o j o w ­
n ik ó w  postanow ił przeprow adzić eks­

hum ację  zw łok  pa rtyzan tów  z grobów  roz 
rzuconych na te ren ie  Z ie m i Piotrkowskiej 
i pochować je  na spec ja lnym  cm entarzu 
w  P io trko w ie .

•  W resztówce ro ln e j pod Łęczycą o tw a r 
ty  został osta tn io  no w y  dom dla s ta r­

ców urządzony w  daw nym  pałacu.
«B, W PZPB w  Rudzie B a b ia n ic k ie j na 
”  ośm iu k ro s n a c h  najlepsze r-w a lla iy  o - 
siągnęły tka czk i: Z. Saw icka <179,3 prpc.) 
i  I .  Z ió łk o w s k a  (169,2 p ro c .). Na „szóst - 
ka cn “  najlepsze re zu lta ty  osiągnęły. J. 
S adkiew icz <158,3 proc.) i St. Baranowska 
( IB  proc.).

H a la  *T O  fAbryce w łók ienn icze j

— U  nas współzawodnictwo pracy 
nie jest nowością —* mówi tow. G o- 
rajski. — Już w  październiku stanęły 
do współzawodnictwa 33 brygady, o- 
bejmujące 108 pracowników. Zaraz 
w  krótkim czasie brygady te osiągnę­
ły  od 205 do 230% normy. N a czoło 
wysuwają się od razu: tow. Pilarski 
(P P R ), wyrabiający 243%  normy i 
ślusarz tow . Grygołówski (P P R ), w y­
rabiający 247% normy.

W  listopadzie rekordy te pobiją bez 
partyjny ślusarz, ob. W oroniecki, w y­
konując 345% normy. Tow . Seidel, 
brygadzista działu malarskiego osiąga 
w  tym  samym miesiącu 297% normy. 
Tow . Bogdanek (z PPS) — 249%  
normy.

Przed rozpoczęciem współzawodnic 
tw a pracy W arsztaty Pruszkowskie 
dawały miesięcznie naprawę główną 
dwóch wagonów. W  pierwszym mie­
siącu współzawodnictwa cyfra ta 
wzrasta do pięciu wagonów. W  gru­
dniu br. mieliśmy już siedem wago­
nów, na styczeń przewidywane jest 
osiem. Naprawa i remont wagonów 
towarowych wyrażała się przed współ 
zawodnictwem liczbą 140. W  listopa­
dzie daliśmy 185 wagonów, W grud­
niu osiągniemy liczbę 190 wagonów.

— Naturalnie zwiększyły się odpo­
wiednio i zarobki pracowników? — 
pytamy.

— Po rozpoczęciu współzawodnic­
twa pracy średnia premii z 1.200 zl 
miesięcznie wzrosła do 6, a w po­
szczególnych wypadkach do 8 tys. zł. 
Dodać jeszcze także należy, że w  okre 
sic wzmożonego przewozu (kampania 
cukrownicza i inne) niektóre brygady 
pracowały także poza godzinami usta­
wowymi i poza planem. T e  nadlicz­
bowe godziny dały odbudowę 50 wa­
gonów krytych i węglarek miesięcz­

nie oraz 75 platform, zaś pracowni­
kom od 8 do 16 tysięcy zl dodatko­
wego zarobku na miesiąc.

Nasze współzawodnictwo dałoby 
niewątpliwie o ’wiele lepsze wyniki, 
gdyby nie brak materiałów — dodaje 
jeszcze tow. Gorajski. — Szczególnie 
daje się we znaki brak drobnych śrub, 
gdyż fabryki śrub, które wykonują 
zamówienia na tony, wolą robić śru­

by kilogramowe. N a skutek braku 
pluszu nie możemy także remontować 
wagonów miękkich (pierwszej i dru­
giej klasy). Jest to tym dziwniejsze, 
że przecież na wolnym rynku pluszu 
nie brak. W ydaje nam się, że w  tym  
■wypadku winę ponosi Ministerstwo 
Komunikacji, które niezbyt energicz­
nie stara się o przydziały potrzebnych 
nam materiałów. (zk)

Za prace przy Omladinskiej Pradze
wysokie odznaczenia dla naszej brygady

Przytulny, jasny, estetycznie urzą­
dzony pokój jugosłowiańskiej am­
basady.

„Spotkał mnie w ielki zaszczyt, że 
mogę wręczyć -wysokie odznaczenie 
Braterstwa i Jedności pierwszej kła 
sy przodującej Polskiej Brygadzie 
im. gen. W altera“.

Tw arze skupione i uroczyste. 
Siedmiu „udarników", którzy najle­
piej budowali „Omladinską Prugę" 
za chwilę dostanie z rąk chargé 
d'affaires Jugosławii Zemlaka Joze 
odznaczenie.

Tych siedmiu, to wyróżnieni 
przez komisję jugosłowiańską, zło 
żoną z inżynierów, którzy kie­
rowali robotą. Oni to wyznaczali 
i sprawdzali ich wykonanie. To  oni 
wyróżnili Polaków, stwierdzając, że

1000.1000 litrów
spirytusu

W  okręgu szczecińskim PNZ jest w  
pełnym  toku akcja uruchom ienia 
gorzelni. Na 35 gorzelń, dostosowanych 
do produkcji —  10 jest już czynnych.

P lan produkcji dla wszystkich p la­
cówek przew iduje 1 m ilion litró w  spi­
rytusu. W  chw ili obecnej gorzelnie dy­
sponują 90.000 q ziem niaków.

K r e w *  ż e l a t y n a ,  je lita , g r z e b i e n i e - .  

C o  to  je s t  „B a  c u  t i l “
Ostatnio wspomina się dość często 

niezbyt zrozum iałą nazwę „B acutil“. 
Chcąc poinform ować naszych czytel­
ników  o działalności przedsiębior­
stwa, ukrywającego się pod taką na­
zwą udaliśm y się do siedziby tego to­
w arzystwa przy u l. Bartoszewicza 7 
w  W arszawie, gdzie udzielono nam  
następujących inform acji.

Towarzystwo Przemysłowo -  Han-- 
dlowe „Bacutil“ powstało w  r . 1937, 
a nazwę swą w zięło od połączenia 
dwóch skrótów słów angielskich „ba- 
con“ i  „utilisation“, które oznaczają 
boczek, eksportowany jjjod nazwą be­
konów do A ng lii oraz wykorzystanie 
ubocznych produktów powstających 
przy produkcji bekonu. Tak w ięc 
sama nazwa przedsiębiorstwa określa 
charakter jego działalności.

W  dniu 15 października 1944 roku  w Lublin ie, jeszcze w  czasie działań  
wojennych, „Bacutil“ otrzym ał od 
odrodzonego Państwa Polskiego u - 
praw nienia do działalności w  zakresie 
zbioru ubocznych produktów i  odpad 
ków poubojowych, a w  m arcu róku  
lf>45 ustanowiony został nad tym  
przedsiębiorstwem przez M in ister­
stwo A prow izacji i Handlu Państwo­
w y zarząd Przymusowy.

Bacutil“, współpracując ściśłe 
M inisterstwem  Przem ysłu i Handlu, 
którem u podlega, ^  ™ o )ą 
działalność w  ramach ogólnopaństwo 
wych planów gospodarczych, stosu-  
¡ 2  się do odpowiednich wytycznych

1 « * * * >  5 E
stwa, do której zostało o M P  . ._•
jest zbieranie poubojowych P 
ków i  ubocznych produktów . 
nie całego kra ju , ja k  również P 
tw arzanie tych produktów. .

W  ramach swojej działalności, 
cutJl" dostarcza zebrane surowce 
wyprodukowane półfabrykaty i fa ** 
brykaty różnym  gałęziom przemysłu 
na w arunkach i  po cenach ustalonych 
odpowiednimi zarządzeniam i.

Rząd często zleca „Bacutilow i“ spe 
cjalne akcje do przeprowadzenia, jak  
na przykład ostatnio akcja zaopatrzę 
nia przem ysłu w  tłuszcze techniczne 
oraz akcja racjonalnego w ykorzysta­
n ia  zakładów utylizacyjnych (p rze­
róbka padliny).

Na terenie całego kra ju  w  miejsco­
wościach, gdzie istn ieją rzeźnie, „Ba­
cu til“ zorganizował zbiornice, które  
łrom adzą następujące rodzaje poubo- 
towych odpadków zwierzęcych:
5 Wszelkiego rodzaju kości, racice 
bydlece racice świńskie, rogi, kopy-
2  szczecinę kotłów kę włosie ko ń ­
skie, ogony bydlęce, włosie z uszu by 
dlecych ogony i grzyw y końskie, łó j 
S w ,  ło i od kaszlowania, worecz

lita  bydlęce cienkie, je lita  bydlęce 
środkowe, kątńice bydlęce, krzyżów ­
k i bydlęce, pęcherze bydlęce, przeły­
k i bydlęce, je lita  w ieprzow e cienkie, 
¡elita w ieprzowe grube, je lita  b a ra ­

nie, je lita  końskie, żołądki cielęce, u - 
szy bydlęce, łebki cielęce, odpadki 
skórne, jądra, ja jn ik i, nadnercza, 
przysadki mózgowe, rdzeń pacierzo­
w y, śluzówkę w ieprzow ą, tarczycę, 
trzustkę, żółć bydlęcą, ciałka żółte, 
grasicę, kam ienie żółciowe, p rzytar -  
czyczki itd.

Do ch w ili obecnej ,;Bacutil“ zorga­
nizow ał na terenie całego k ra ju  około 
350 zbiornic oraz około 1.000 p u n k ­
tów  zbiórki kości. W  roku 1948 ilość 
tych zbiornic i  punktów  będzie w  
dalszym ciągu powiększana.

„Bacutil“ posiada swoje oddziały 
we wszystkich miastach w ojew ódz­
kich. .__  . . ..

B acu til“ poza szlamownaiem jem  
naturalnych, zbiórką wszelkich in ­
nych odpadków poubojowych i do­
starczaniem ich w  stanie surowym, 
rozm aitym  gałęziom przem ysłu p ro ­
w adzi rów nież własne zakłady prze­
mysłowe, w  których produkuje: je li­
ta sztuczne, żelatynę jadalną w  lis t­
kach i sproszkowaną, podpuszczkę, 
pepton, pepsynę, cholesterynę, albu­
m inę, suszenie gruczołów w ew nętrz­
nego w ydzielania i sortowanie szcze­
ciny oraz zakłady utylizacyjne, w  któ  
rych poza tłuszczem technicznym o- 
trzym uje się mączkę mięsno -  kost­
ną jako pokarm  dla zw ierząt dom o­
wych.

W  r. 1947 czynne były następujące 
zakłady przetwórcze „Bacutilu“: fa ­
bryka żelatyny jadalnej w  Brodnicy, 
laboratorium  badawcze i fabryka o r- 
ganopreparatów w  W arszawie, prze­
tw órnia podpuszczki pepsyny w  W ar­
szawie, w ytw órnia je lit sztucznych w  
Rzeszowie, w ytw órnia grzebieni we 
W rocław iu, sortownia szczeciny i 
szczotek w  Gdańsku, fabryka album i 
ny w  G dyni, zakład utylizacyjny w  
Gdyni, z&.tład utylizacyjny w  Z ieleń­
cu (województwo łódzkie), zakład uty 
lizacyjny w  Prusicy (województwo 
wrocławskie), zakład utylizacyjny w  
Działdowie (województwo w arszaw  -  
skie).

Na podstawie sprawozdań Oddzia 
łów  W o je w ó d z k ic h  i  zbiornic „B acu­
tilu “ można już teraz stw ierdzić, że 
prelim inow any plan pracy na rok 
1947 zostanie znacznie przekroczony.

N a rok 1948 „Bacutil“ przew iduje 
w  swoim planie zbiórkę ubocznych 
produktów  poubojowych w  ro zm ia­
rach o w ie le większych aniżeli w  
roku 1941:, jak  na przykład: kilkaset 
m ilionów  sztuk rozmaitego rodzaju  
gruczołów wewnętrznego w ydziela

ci, około 1.200.000 kg tłuszczów tech­
nicznych zwierzęcych, ponad 2.000.000 
kg k rw i zwierzęcej dla rozm aitych ro  
dzajów przem ysłu, około 500.000 kg 
szczeciny i  w łosia, ponad 80.000.000 m  
rozmaitego rodzaju je lit, około 200.000 
kg wszelkiego rodzaju rogów, kopyt 
i racic.

W  swoich zakładach przetw ór 
czych „Bacutil“ zam ierza wyprodu­
kować w  r. 1948 około 60.000 kg żela­
tyny jadalnej, około 2.500 kg pod 
puszczki i  około 180.000 kg album iny. 
Należy zaznaczyć, że „Bacutil“ ko n ­
centruje całą produkcję tych artyku  
łów  w  Polsce.

N iezależnie od tego w  planie 1948 r. 
mieści się produkcja około 3.000 kg 
pepsyny, 6.000.000 sztuk je lit sztucz 
nych, 50.000 sztuk różnych szczotek, 
10.000 sztuk grzebieni itd.

Oprócz zaspokajania potrzeb ry n  
ku wewnętrznego „B acutil“ eksportu 
je  na różne ryn k i zagraniczne znacz­
ne ilości niektórych, zbieranych przez 
siebie produktów poubojowych, jak  
również artykułów  w ytw arzanych  
swych przetwórniach. Eksport ten 
zwiększa się stale. Z  drugiej strony 
poprzez produkcję żelatyny jadalnej, 
alhum iny, cholesterolu 1 Innych zapo­
biega się zbędnemu im portowi.

3708-Kr

Pruszkowskich Woreztaiach Kole-
jowyeh p r a w i*  ró w m ti habit*»

Oto dêwig przygotowań» M  »gwiazd
Jcę” dla jednego z portów polzki-ch 

przez kolejarz» Pruszkowa

\

brygada nasza wykonała najwięce 
— 130% wyznaczonej pracy.

Praca była ciężka. Codzienna u- 
tarczka z ziemią przy dwudziesto- 
kilku stopniowym upale. Byli tacy, 
którzy wykonywali trzy razy tyle, 
ile im wyznaczono.

Oto najlepsza szóstka: Michalski 
Czesław, Z y lic  Ew a, N ow icki H ie­
ronim, Adamczyk Alojzy, Now ak 
Tadeusz, Świerczyński Grzegorz.

C i dostali wczoraj order pracy. 
Kierownik brygady kol. Zygmunt 
Chrzanowski dostał order Brater­
stwa i  Jedności. Jest to jedno z naj­
wyższych odznaczeń jugosłowiań­
skich, Symbol.

Prezydium Narodowej Skupsz- 
czyny FRLJ wysunęło jako jedno ze 
swych czołowych haseł „Braterstwo 
i Jedność". M łodzież podjęła to ha­
sło, aby je wprowadzać na każdym 
kroku pracy nad odbudową swego 
kraju. N ie  jest również przypad­
kiem, że jeden z najwyższych od 
znaczeń jugosłowiańskich otrzymało 
nazwę Braterstwo i Jedność,

Następują życzenia, aby hasło 
„Braterstwo i Jedność" stało, się ży­
w ą rzeczywistością w  obronie wol­
ności 1 pokoju słowiańskich i wszy 
stklch miłujących wolność narodów 
świata.

Okrzyki: N a cześć- P re z .. Bieruta: 
Generalissimusa Stalina, marsz. T i-
to. Okrzykom nie. jną _końca. .P io ­
senki jugosłowiańskie i polskie na 
zmianę. Tańce narodowe jugosło­
wiańskie. Okazuje się, że młodzież 
nasza jest zdolna. N ie darmo prze­
zwano naszych „Jugosłowian" śpie­
wającą brygadą.

W  dalekiej Jugosławii 16 listopa­
da oddano do użytku „Omladinską 
Prugę". Zdaje się, że nie mniej, niż 
Jugosłowianie cieszyła się z tego 
powodu młodzież w  W arszaw ie, ci, 
którzy ją budowali.

(m -kar)

JU Ż U K A Z A Ł A  S IĘ

H IS T O R IA  N IE M IE C
Tom  I

Kazim ierz Tymieniecki
D Z IE JE  N IE M IE C  DO PO CZĄTKU  
E R Y  N O W O Ż Y T N E J  
Stron 667. Cena «1 90«

Tom  U
Janusz Pajewski

N IE M C Y  W  CZASACH NO W O ZYTNO SCI 
Stron 343. Cena zl 600

Historia Niem iec w dwóch tomach to książka 
dla każdego, kto pragnie poznać dokładnie po­

litykę zachodniego sąsiada Polski. 
Niezbędna dla studentów i  nauczycieli.
W YDAW NICTW O IN S T Y T U T U  ZACHODNIEGO

3689-Kr

->ńłf-inwp krew  konsumcyjną, krew  ula, jak  ja jn ik i, nadnercza, przysadki 
. . , ,_i . ___ krew  farm aceutyczną, je~i mózgowe i tp. około 3.000.000 kg koś-techniczną,

FABRYKA KABU I WALCOWNIA  
MIEDZI „OŻARÓW“ K/WARSZAWY

1) Szefa buchalterii i finansów.
2) Inż. Mechanika (główny mechanik)
3) Inż. Elektryka (Kier. produkcji). 

Zgłoszenia przyjmuje Wydział Personalny.
_____  3681-Kr

Ogłoszenia
drobne

H A N D L O W E
„U R A N " Urządzenia Labo­
ra to ry jn e  i  Szkolne, W ar - 
szawa, Hoża «8. Sprzedaż— 
K upno . 623

PRACA
F A B R Y K A  E lek tro techn icz ­
na pod Zarządem  Państwo 
w y tn  zaangażuje ną tyeh  - 
m iast k ie ro w n ik a  W ydzia ­
łu Z b y tu . O fe rty  pod 
„Sprzedaż“  składać „G lo b ' 
W arszawa, Z ło ta  4.

636
C E N TR A LA  H an d lo w a Prze 
miysłu Drzewnego, od dz ia ł 
G łów ny  W -wa Leszno 128, 
za tru d n i od zaraz bieg łe 
maszynistki z p ra k ty k ą .

845

RÓŻNE
A. CEROW NIA artystycz­
na, garderoby, dyw anów . 
Retmańczyk Janiny, W il 
cza 9. 614

¡ B

W IL S U  POD L U B L IN E M
W  lasach św idni­

ckich, 8 km  od L u ­
b lina pojaw iły się 
w ilk i. W  tych dniach 
znaleziono szczątki 
ludziach kości i  nogi 
w  butach. K im  była 
nieszczęśliwa ofiara  
na razie nie zdołano 
ustalić. W ilk i są 
zgłodniałe i  rozzuch­
walone do tego stop 

nia, że w  b ia ły  dzień poryw ają z za­
gród drób.
G DY M łYT^ARZ M IE L E  JĘ Z Y K IE M  

N a 4 lata. w ięzienia skazany został 
m łynarz z T rzcianki (w oj. poznań­
skie), k tó ry  rozpowszechniał kłam liw e  
wiadomości, mające na celu podwa­
żenie zaufcttała ludności do rządu.

t a s

M A ŁO  PO CIESZA JĄ CE, A LE  M O ZĘ  
ZB A W IE N N E  W  S K U TK A C H

Mieszkańcy Lublina, którzy na p ró i 
no kołaczą w  Zarządzie M iejskim  o 
naprawę zniszczonych dachów mogą 
pocieszyć się m yślą, że ten sam 
deszcz . który im  leje się na głowy 
w  mieszkaniach, nic oszczędza nie 
m niej dziurawego '
dachu b iu r Zarzą­
du M iejskiego. Po­
cieszenie to nie o - 
piera się na złośli­
w ej chęci odwetu 
ale na nadziel, że 
teraz może ojcowie 
m iasta zaczną my 
śleć o remoncie. Bo 
bliższa ciała koszu

Centrala Gospodarcza

„S O L ID A R N O Ś Ć “
Spółka % ogr. odp.

W r s z a w a
Zawiadamia

że w sobotę, dęła 20-po grudnia 1947 r.

ZOSTANIE OTWAhTY SKLEP
na Pradze  

przy ul. Targowej 32
Poleca

Kurtki, ubrania, obuwie, trykotaże
C e n if  n i ± s x e  o d  w o ln o r i in l io w y c f t

Członkowie Związków Zaw. korzystają z 10 procentowej zniżki
N r. 3722 kr.

FABRYKA KABLI I 
MIEDZI „OŻAROW“

WALCOWNIA
K/WARSZAWY

Zatrudni od zaraz:
1) Szefa księgowości ^
2) Głównego magazyniera
3) Inż. Elektryka (oa stanowisko Kie­

rownika laboratorium)
4) Technika Elektryka (<ło biura fa­

brykacji)
5) Technika Planowania i Statystyki.
6) 7-iu wykwalifikowanych tokarzy.
7) 1-go wyk* lifikowanego frezera.

Zgłoszenia przyjmuje Wydział Personalny.
S680-Kr

H E R B A TĘ

KAWĘ PALONA i SUROWA
Sprzedaje w nieograniczonych ¡'ościach

PAŃSTWOWA CENTRALA HANDLOWA 
w Warszawie

Hurtownia Spoż-Przem. - Bielańska 18 

* * * - Młynarska 48

3715-Kr
ska 4/8

B U JA K O M : acto» ML md. nacz. 8-82-29* — oacz. red. 8-82-28; sekretariat 8-66-46; kierow nicy działów 8-82-25; dział m iejski 8-82-72. S E K R E TA R IA T R E D A K C JI przyjm uje ad gada. M  do 1 PP 
A D M IN IS T R A C JA , Smolna M . ML 8-26-84. K O LPO R TA Ż W ARSZAW SKI, Smolna 12, teł. 87-180. B IU R O  OGŁOSZEŃ. Smolna 18, teł. S-Uft-20. B-42811
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E W A  RAJE

Zginęli w walce o cz
37 października 1944 r. Jak z wy 

kle wyglądałam przez okno obser­
wując ulicę obozową.

Nagle uwagę moją przykuła po. 
słać Unierscharfuehrera Bracha, 
który wraz z jednym jeszcze ese- 
sowcem, prowadził jakiegoś więź.

nia. K ilka kroków za nim i szło je. 
szęze dwóch esesowców, w środku 
zaś aresztowany. Wszyscy oni 
skierowali się clo komendantury.

Szari krzyknęła: „Przecież to 
Rudi i jego przyjaciel Ludwik!“  

Istotnie był to Rudi i Ludwik.

KONSPIRACYJNA ORG ANIZACJA OBOZOWA
Rudi Friemel, pseudo „Richard nych i energicznych, którzyby mo

'Austriak, były oficer Bryga 
dy Międzynarodowej w Hisz­
panii, należał do konspira­
cyjnej organizacji obozowej. 
Wiedziałam o tym, ale na podsta. 
wie milczącego porozumienia, ani 
Rudi, ani ja  o tym nie wspomina­
liśmy. Organizacja ta miała na ce 
łu informowanie świata zewnętrz, 
nego o prawdzie obozowej i ułat. 
wianie ucieczki osobom bezpośred 
nio zagrożonym. Dotyczyło to prze 
ważnie więźniów politycznych, 
skazanych na śmierć i oczekują­
cych egzekucji w obozie. Poza tym 
organizacja wysyłała ludzi cen.

gli z nią współpracować z wolno 
ści. Organizacja była też w kon­
takcie z ruchem partyzanckim i 
posiadała duże środki materialne. 
Należeli do niej Polacy, Austriacy, 
Rosjanie i Francuzi.

Po szeregu udalych ucieczek 
przywódcy zdecydowali się także 
zbiec. Ponadto przed Mlkoma dnia 
mi tj. 24 października, wysłano 
olbrzymim transportem niemal 
wszystkich Polaków z Oświęcimia. 
Fakt ten prawdopodobnie skłonił 
Rudiego i jego towarzyszy do przy 
spieszenia ucieczki.

PLAN UCIECZKI
Plan ucieczki opracowany był 

bardzo starannie. Rudi Friemel, 
pracujący w kommando „Fahrbe­
reitschaft" (garaże obozowe), 
wtajemniczył w  spisek dwóch 
esesowców tego kommanda, któ 
rzy przerzekli mu współdziała­
nie.

O świcie dnia 37 października 
wyjechało z obozu auto ciężarowe, 
prowadzone przez esesowca. Znaj 
dowal się tam obok Rudiego, jego 
przyjaciel Ludwik Vessely, rów­
nież Austriak i trzeci Ernst Bur.
ger. Wraz z nimi uciekali 3 Pola.  i Oświęcimia

ŚMIERĆ
Czesław Duzel, najmłodszy z tej 

grupy, student z Krakowa, pracow 
nik esesowslciego szpitala, zdążył 
rozdać swoim towarzyszom cja. 
nek, przygotowany na wypadek 
ostateczności i sam zażył go pierw  
szy. Więźniów przywieziono do o- 
bozu w sianie ciężkim. Na rewirze 
przystąpiono od razu do przepłuki 
Wania żołądków. Cześka jednak 
nte zdołano przywrócić do życia.
Zmarł on bezpośrednio po zażyciu 
trucizny. Wszystkich pozostałych 
posadzono do pojedynek w bun. 
krze.

Spiskowców zdradził jeden z ese 
sowców Rołtenfuehrer, Rumun, 
który pracował na dwie strony (za 
'twój bohaterski czyn otrzymał pói 
niej odznaczenie od komendanta 
obozu).

cy: Piotr Piąty, Bernard Świersz- 
czyna i Czesław Duzel.

Wszyscy ci więźniowie byli sta. 
rym i „numerami“ , przebywali od 
dawna w obozie i zajmowali sta­
nowiska, związane z pewnymi 
przywilejami, m. in. ze swobodą 
ruchów w obozie.

Gdy auto odjechało na pewną 
odległość, niedaleko od miejsca,
w którym miało nastąpić spotka, 
nie z partyzantami —  zostało ono 
otoczone przez gestapowców z

dzień przeżyty napawał nas nadzie 
ją, że może stać się coś, Co w ostał 
niej chwili zjawi się jak deus ex 
machina, ratując skazanych.

X

W ten fatalny piątek w biurze 
panowała ponura cisza. Bałyśmy 
się, że nazajutrz odbędzie się egze 
kucja. Krótki dzień zimowy niepo 
strzeżenie minął i nastąpił wie. 
czór.

Wracałyśmy do obozu w świetle 
łagodnie migocącego gwiazdami 
zimowego nieba. Obok czerniały 
budynki męskich bloków, które 
wydawały się wymarłe tej spokoj 
nej, mroźnej nocy...

N ik t z nas nie przypuszczał, że 
jest już po wszystkim... Podczas 
apelu (wczesnego z powodu krót­
kiego dnia) wszystkich pięciu po. 
wieszono.

P o r a d y  p r a w n e

CZEŚKA
Dręcząeo dłużyły śy.ę dni przęsłu 

chiwań.
Mimo zaostrzonego nadzoru i 

grożącego niebezpieczeństwa, dziew 
częta zdołały zawiadomić oskarżo 
nych, że Czesiek Duzel zmarł (nikł 
z piątki tego nie podejrzewał, gdyż 
siedzieli w pojedynkach), wobec 
czego radziły „sypać" na niego, 
jako na głównego winowajcę.

Przesłuchania trjwały blisko tg. 
dzień, po czym spinowa ucichła.

X

W  wigilię Bożego Narodzenia 
wróciła z Berlina sprawa Rudiego 
i jego 4 towarzyszy. Lotem błyska 
wicy rozeszła się wiadomość o ska 
zaniu ich na szifbienicę.

Nie wiedziałyśmy dokładnie, kie 
dy odbędzie się egzekucja i każdy
mwsBmwsEffiemBBmBffiBm

J U L IA N  O L E K S IA K ,
M O S TÓ W K A .

O jciec wasz pozostaw ił gospedar 
s two ro lne  i  dom  m ieszkalny, k tó ­
rego spadkobiercam i są m atka i 
6-ro  dzieci. U rząd skarbow y p rz y ­
s ła ł nakaz p ła tn iczy na 6.380 zł.
N ie  jesteście w  stan ie te j sum y za­
p łac ić  i  zapytujecie:

1) od ja k ie j sum y m a ją tku  spad­
kowego przypada podatek spadko­
wy?

2) ja ka  cena państwowa od 1 ha
ziemi?

3) czy podatku spadkowego nie  
można odroczyć?

4) czy wobec dużej ilośc i spadko­
b ierców  nie  można być zw o ln io ­
nym  od podatku?

1) m a ją tek  spadkowy, którego 
wartość określona została na sumę 
n iże j 400.009 zł, jes t w o lny  od po - go. 
da tku  spadkowego.

2) cena szacunkowa 1 ha ziem i 
uzależniona jes t od je j rodzaju, gle 
by, m iejsca położenia itd .

3) podatek za zgodą U rzędu Skar 
bowego można rozłożyć na ra ty  lu b  
zabezpieczyć na nieruchom ości i  
spłacać następnie w  te rm in ie  um ó­
w ionym ,

Winwiście złożyć clo Urzędu Skarbo­
wego zeznanie do podatku od nieod­
płatnego nabycia praw  m a ją tkow ychS 
w im ieniu każdego nieletnego, załącza­
ją c  jego ak t urodzenia (m etrykę), wte 
dy Urząd Skarbowy określi Wysokość 
podatku spadkowego w  stdsumku do 
jego części schedy, a me od całości 
spadku. O ile  żadna z tych części spad 
ku me będzie wyższa ponad 400.000 zł 
będziecie zwolnieni z omawianego po­
datku. W  podaniu do Urzędu należy 
prosić o uchylenie poprzedniej decyzji, 
a gdyby Urząd Skarbowy wym iaru  
swego nie chciał uchylić, należy złożyć 
odwołanie do I I  instancji, wyższej wła 
dzy skarbowej, a więc Iz b y  Skarbowej.

F R A N C IS Z E K  R Y B A C K I,
G IŻ Y S K O , W OJEW . O LSZTYN .

Zapytu jecie , czy ja ko  p o lic ja n to ­
w i p o lic ji g ranatow ej, k tó ry  prze­
s łuży ł 20 la t  łącznie z okresem oku 
pa c ji n iem ieck ie j i  zosta ł z rehab i­
lito w an y , przys ługu je  praw o do 
em erytu ry . —

Zgodnie z art. 1 Dekretu z dnia  
22.10.1947 r., o dopuszczalności reha­
b ilita c ji osób,, które b y ły  zatrudnione 
w granatowej p o lic ji państwowej (Dz. 
U. I ł .  P . N r  65 poz. 385) osoby za­
trudnione w czasie okupac ji w p o lic ji 
granatowej, o ile poddadzą się postę­
powaniu rehabilitacyjnem u według 
przepisów dekretu i  zostaną uznane za 
zrehabilitowane, m ają praioo do pobie 
rania zaopatrzenia z funduszów pu ­
blicznych. a więc i  em erytury. W  za­
sadzie emerytura przysługuje po 35 la 
tach służby. O ile nis pracujecie obec 
nie w in s ty tu c ji państwowej, okresu 
okupacji nie można zaliczyć do po 
przedniego okresu pracy, gdyż ciągłość 
pracy została przerwana. Zmniejszona 
stawka emerytalna przysługuje rów  
nież po przepracowanych 15 latach 
służby.- Z  lonioskiem o przyznanie 
praw emerytalnych należy zwrócić się 
do Państwowego Urzędu Emerytalne-

N. S. —  K R A S N Y S TA W .
W raz z in n y m i wspótepadkobier- 

cam i odziedziczyliście 10 m órg zie­
m i. D ru g i w spółw łaścic ie l odsprze­
da ł 2 m org i ze swego udzia łu, je d ­
nak w  księdze hipotecznej 2 m org i 
odpisane zostały od całości, ta k  że 
figu ru jec ie  jedyn ie  ja ko  w łaśc ic ie l 
4 m órg. Zapytu jec ie  ja k  u regu lo ­
wać stan fak tyczny  by  na każdego 
z współspadkobierców w yp ad ł na ­
leżny jem u  udz ia ł i  ja k  un iknąć 
Sądu i  notariusza.

Poza ty m  kuzyn Wasz od la t  24 
używ a pola Waszego, a W y od 10 
la t up raw iacie  kaw a łek  jego poła. 
Pytacie , ja k  zapobiec przedaw nie­
n iu .

W  sprawie pierwszej: Obaj f ig u ru j*  
cie jako współwłaściciele niepodzielnej 
całości. A b y  wyjść z te j -niepodzielności 
wobec tego, że penestała dna ze spad­
ku, należy wystąpić o działy. Można 
wystąpić do Sądu lub jeżeli są one do 
browolne —  można u jąć je umownie, 
ale musi ona być sporządzona re jen ta l 
nie, gdyż wszelkie umowy dotyczące 
nieruchomości w inny  być sporządzone 
w form ie notaria lne j.

W  spraroie d ru g ie j: ęelem przerwa­
nia przedawnienia posiadania cudze­
go pola winniśpie wystąpić sądownie o 
zwrot posiadania, następnie o 
ile chcecie zostawić pole w upraw ie ku 
z-fpaa możecie zawrzeć umowę dzierża­
w y pola. ' ;

G Ł O S  ËSÊ M
lajiepsze wysiiki lekkoatEelfczne
w sezonie Meâqcym
Sprinty to własność USA

Sezon lekkoa tle tyczny ju ż  dawno 
się skończył. W praw dzie zagranicą 
(g łównie w  USA) odbyw ają się zawo­
dy na ha li, ale dzieje się to w  spe 
cyficznych w arunkach  (drewniana 
bieżnia) i  poważnie tego trak tow ać 
nie można.

K la s y fik u ją c  w szystkie najlepsze 
w y n ik i,  uzyskane przez lekkoa tle tów , 
o trzym am y następującą tabelkę:

100 yardów :
1) M ac K en ley  (Jam ajka)— 9,4 sek.; 

2) P a lton  (USA) —  9,4 sek.; 3) Con- 
w e ll (USA) — 9,5 sek.; 4) Davis
(USA) —  9,5 sek.; 5) F ox (USA) — 
9,5 sek.

Europy wogóle n ie  m a w  ty m  to ­
w arzystw ie . Sam i A m erykan ie  i  je ­
den M urzyn  z Jam a jk i.

100 m tr.: 1) M ac K en ley  (Jam ajka)
— 10,3 sek:; 2) D illa rd  (USA) — 10,3 
sek.; 3) L a w le r (USA) —  10,3 sek.; 4) 
Mac D onald B a ile y  (T rin idad ) — 10,3 
sek.; 5) W righ t. (USA) —  10,4 sek.

Znow u b ra k  E uropy! Sam i A m e ry ­
kan ie 1 d la  odm iany m urzyn  z T r i-  
nidadu.

200 m tr.: i )  Mac K en ley  (Jam ajka) ł
— 20,4 sek.; 2) P atton (USA) — .20,4 
sek.; 3) La  Beach (Jam ajka) — 20,8 '

sek.; 4) P a rke r (USA) — 20,9 sek.; B) 
Davis (USA) —  20,9 sek.

Dla odm iany 2 Jam ajczyków. Eu­
ropy w  dalszym ciągu nie  w idać.

400 m tr.: 1) M ac K en ley (Jam ajka) 
— 46,2 sek.; 2) Bolen (USA) — 46,7 
sek.; 3) W h ite fie ld  (USA) —  47,4 sek.; 
4) W achtle r (USA) — 47,4 sek.; S) 
Guida (USA) — 47,5 sek.

Ostatnia konkurencja , w  k tó re j bez 
apelacyjn ie dom inu ją  A m erykanie.

SOO mtr.: i )  H a rr is  (N. Ze land ia) — 
1:49,4; 2) F u lton  (USA) — 1:49,5; 3)
Hansenne (Franc.) — 1:49,8; 4) H o ls t- 
Sorensen (Dania) _  1:49,8; 5) W in t
(Anglia) — 1:50.

W  pierwszej piątce znajduje się 
ty lko  jeden Amerykanin. Europe jczy­
ków „prawdziwych“ (W int nie liczy 
się, gdyż jest Murzynem) mamy na­
reszcie —  aż dwóch. Francuz i D uń­
czyk bron ią  tu  honoru Europy.

1500 m tr.: 1) S trand (Szwecja) — 
3:43; 2) E riksson (Szwecja) — 3:44,4; 
3) B e rg kv is t (Szwecja) — 3:46,8; 4)
Hansenne (Fr.) — 3:48; 5) R e iff (Bel­
gia) — 3:48.4.

Szwecja zaczyna pokazywać „swe 
pa zu rk i“ . Teraz dom inu je  Europa. 
A m eryka  nie ma ju ż  n ic  „do gada­
n ia“. (D)

i i „Sparta“  (Praga)-Repr. Łodzi 44:30 (21:13)
hZ wiicirki iá ihkiiá  rcsiig!®$7f! w Pnieihip i a

Trzeci występ doskonałych koszyka 
re k  A C  „S pa rta “  m ia ł miejsce w  Ł o ­
dzi, gdzie Czeszki spotka ły się z m ie j 
scową reprezentacją. Okazało się że 
ło dz ia nk i są Je d n a k  obecnie najlepsze 
w  Polsce w  te j dziedzinie sportu. U - 
zyska ły one w  po rów nan iu  z w yn ika  
m i zespołów warszawskich (SKS i  
AZS) b. dobry  w y n ik , przegryw ając 
w  stosunku 30:44 (13:21).

„S pa rta “  by ła  drużyną bezwzględ­
nie  lepszą, z w iększym i w a lo ra m i f i ­
zycznym i, szybszą i  pewniejszą strza 
łowo.

W  pierwsze j po łow ie meczu łodzian 
k i  b y ły  w yraźn ie  stremowane, póź-

« łk a c ie # ©
Zapaśnicy K atow ic , p rzebyw ający 

obecnie na tournée w  Czechosłowacji 
rozegra li swe trzecie spotkanie w  U - 
Sti z m ie jscow ą reprezentacją. Mecz 
odby ł się w  obecności 1.500 w idzów  i 
zakończył się zwycięstwem  K a to w ic  
w  stosunku 6:2. Zw ycięstw a dla  ze ­
społu polskiego uzyska li: W rona, To­
bola, Gołaś, Jasiński, G ry t i  Urgacz.

Ł K S  w  meczu p ięśc ia rsk im  o d r u ­
żynowe m istrzostw o P o lsk i spotka 
się w  Radom iu z „R adom iak iem “  w  na 
stępującym^ składzie: (od w a g i m u ­
szej): K am ińsk i, Stasiak, M arc inków  
ski, B on ikow sk i, O le jn ik , P isa rsk i, Ż y  
lis  i  N iew adził.

T u rn ie j koszyków ki radzieckich re ­
p u b lik  p rzyb a łtyck ich  w yg ra ła  w  kon
k u re n c ji m ęskiej niespodziewanie d ru

isz& w
nie jednak s ta ły  się praw ie  rów no­
rzędnym  przec iw n ik iem  dla gości. N ie 
mogąc Strzelać z bliska, gdyż obrona 
„S p a rty “  by ła  b, trudna  do przeby­
c ia  —  c z y n iły  to z daleka. Specjalnie 
zaś w  ty m  odznaczyła się Głażewska. 
W  drużyn ie  „S p a rty “  w y ró żn iła  się 
Fragneroya i  doskonała Strzelczyni 
Scheinostova. Ło dz iank i przeciwsta -  
w i ły  lepszej technice i  tak tyce  „spa r- 
tanek“  dużą am bic ję  oraz w o lę  uzy­
skania ja k  najlepszego w y n ik u . D r u ­
żyna łódzka by ła  jednak za mało 
zgrana.

Oprócz G ilew skie j wyróżniły się: 
Nowakowa, Woźniaków« i  Jaźnicka

źyna Eston ii, k tó ra  pokonała m istrza 
ZSRR zespół S K IF  z K ow na w  s to ­
sunku 32:28 (18:7). S K IF  występow ał 
ja ko  reprezentacja re p u b lik i li te w  - 
skie j.

W  ko n ku re n c ji żeńskiej zwycięstwo 
odmosła^ drużyna L itw y , b ijąc  Ło tw ę 
22:15 i  Estonię 20:16.

R KS „S ie rakow ianka “  —  KS „R a - 
dom iak“  I I ,  mecz pięśc iarsk i o m i ­
strzostwo k l. B, zostanie rozegrany w  
sobotę, 20 bm. o godz. 17 w  sali W e ­
dla.

Ernest Rademacher, reprezentacyj­
n y  pięściarz P o lsk i w  w. le kk ie j, z po 
w odu przygo tow yw an ia  się do egza -  
m in ó w  w  Technicum  bytom skim  i  
b ra ku  tren ing u  —  n ie  będzie m ógł 
wa lczyć w  meczu Polską — W eerv 
(28 bm. w  Poznaniu). ® *

Ponad maszerującymi szeregami powiewały tran­
sparenty i  hasłami wypisanymi w języku francu­
skim, flamandzkim i angielskim.

„N ie  występujemy przeciw Aliantom • — jesteśmy, 
zwolennikami udzielenia im czynnej pomocy. W a l­
czymy z niemieckimi agentami i ich protektorami 
wszelkiej maści“.

W śród demonstrujących rzucali się w  oczy człon­
kowie Ruchu Oporu, widoczni z dala ze względu nh 
biało-czerwone opaski. Spoglądali oni niespokojne 
na angielskich żołnierzy, którzy w pełnym uzbroje­
niu przechadzali się po mieście.

Tram waje strajkowały. Barwny, zw arty tłum dią- 
gnął ulicami miasta. W szystkie twarze były ponu­
re. Belgowie zupełnie jawnie unikali A liantów . N a ­
wet dobrzy znajomi udawali, że nie poznają swoich 
niedawnych gości w  angielskich uniformach. Pa­
trzy li na nas spodełba, niektórzy mijając nas 'gwiz­
dali wyzywająco. W ydaw ało się, że rzucili oni 
Aliantom wyzywające pytanie: „kto tu gospodarzy, 
my czy wy?".

N a  pierwszy ogień wystąpiła młoda armia bel­
gijska. Zamknęła ona pochodowi drogę do śród­
mieścia. Demonstranci skręcili w  sąsiednią ulicę. 
Żołnierze przecięli im odwrót. Biegnąc z jednęj ulicy 
na drugą zajmowali oni kolejno poszczególną gma­
chy, ustawiali karabiny maszynowe. M ogłoby się 
wydawać, że oczekiwali niemieckiego ataku na 
Brukselę. Rzucali się na uczestników pochoiju, t łA li 
ich kolbami karabinów, od czasu do czaąu strze­
la li dla postrachu. „Churchille" (ciężkie czołgi an­
gielskie) groźnie wyrastały za kordonami wojska. 
W  ich milczącym marszu było coś symbolicznego. 
Churchille (nie czołgi, a ludzie) ukazywali Europie 
swoje prawdziwe oblicze.

W idziałem  rozpraszanie demonstracji w  pobliżu 
Dworca Południowego. Żołnierze kopali uciekają­
cych, b ili pałkami i kolbami tych, którzjy stawiali 
opór. Demonstranci, którzy w  pierwszej chwili na­
strojeni byli łagodnie, poczęli wpadać w  pasję. W y ­
myślali, klęH, gotowi byli do podjęcia vm lki. Dość 
często policzkowali żołnierzy, za co cl b ili ich pałka­
mi po głowach.

D.KRAMINOW

Stojąc w bramie wielopiętrowego domu, przypo­
minałem sobie ów jasny, wrześniowy poranek, kie­
dy Sojusznicy wkroczyli na terytorium Belgii. H a­
łaśliwa i beztroska kolumna wojskowa zatrzymała 
się nagle obok małego domku zamiejskiego. Na 
szerokiej szosie leżało kilka trupów w  cywilnych 
ubraniach. Byli oni rozstrzelani przed niedawnym 
czasem. Krew nie zaschła jeszcze na świeżo spłuka­
nym przez deszcz asfalcie. Znaleźliśmy przerażo­
nego właściciela domu. Drżąc z bólu i grozy opowie­
dział nam, jak zginęli jego rodacy.

Oto grupa partyzantów belgijskich odkryła nie­
miecką zasadzkę w sąsiednim lasku i zdecydowała 
się napaść na nią. N ie posiadając należytego 
uzbrojenia, zamierzali jedynie narobić jak naj­
więcej hałasu, aby pokrzyżować chytre plany wro­
ga. A le przecenili swe siły. Niem cy szybko otoczyli 
ich i rozstrzelali. Jednak krew patriotów belgijskich 
nie poszła na marne. Załoga bliskiego czołgu 
Sojuszniczego usłyszała strzelaninę, W  zagaj­
niku, gdzie przygotowana była zasadzka posłano 
piechotę, która wykurzyła stamtąd szwabów.

Z  okna swego hotelowego pokoju długo patrzy­
łem na pusty plac D e Bioucaire, otoczony przez 
oddziały angielskich żołnierzy. I  znów przypomniały 
mi się pierwsze dni września. Z  jakim zachwytem 
Bruksela w itała Aliantów! Szalejący tłum zastępo­
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wał flrogę czołgom i samochodom. N a ulicy trw ały 
tańce, w których brali udział wszyscy mieszkańcy 
od dzieci do starców. M uzyka grała nieprzerwanie. 
Zewsząd dobiegał śpiew — z balkonów, okien, po­
kryw  czołgów, z dachów autobusów.

Plac De Broucaire był natłoczony żołnierzami 
i cywilną ludnością kilka dni z rzędu. Tłum  szalał 
w olbrzymim wężu tanecznym, otaczającym cały 
plac. Zewsząd brzmiały dźwięki starej angielskiej 
piosenki żołnierskiej, pamiętającej czasy pierwszej 
wojny „Daleką jest droga do Tiperary". W szyscy 
podchwytywali refren. Tłum  gromadził się o świ­
cie przed naszymi oknami i stał do późnej nocy. 
Cały dzień z dołu rozlegał się śmiech i śpiew, cały 
dzień słyszeliśmy mocne akordy.

„Daleka jest droga do Tiperary".
Teraz plac był | pusty i milczący. Chłodny w iatr 

rozwiewał kurz na jezdni i unosił jakieś strzępy 
papieru. Tylko w bramie hoteli, w  których mieściły 
się sztaby stały grupki oficerów.

Ktoś zastukał do drzwi. W szedł kapitan z czo­
łów ki filmowej, z którym razem jechaliśmy z N or­
mandii. Spotykaliśmy się dotychczas rzadko, ale 
na sposób przyjacielski. Kapitan był ponury, mówił 
w sposób niebywale ostry, widać było, że nawet 
przysłowiowe opanowanie angielskie nie dopisuje 
mu na tyle, aby mógł ukryć oburzenie.

Już na wstępie wybuchnął potokiem oskarżeń 
przeciwko Churchillowi i Erskinowi, dowódcy mi­
sji wojskowej w Brukseli za pomiatanie sumieniem 
i  honorem armii. W  obliczu wroga -  Niemcy je­
szcze w ii w Belgii — Churchill rzucał armii wy­
zwanie, będąc przekonanym, że wojsko nie ośmieli 
się sprzeciwić jego nakazowi. Doświadczony poli­
tyk chciał upiec dwie pieczenie na jednym ogniu —* 
zdławić belgijskie siły demokratyczne i wbić klin 
między lud angielski, odziany w żołnierski mundur
i lud belgijski. Było mu to potrzebne, gdyż nastro­
je lewicowe w armii rosły w miarę tego, jak roz­
szerzał się kontakt sojuszniczych wojsk z narodami 
wyzwalanymi. Mieszkańcy kontynentu otwierali jak 

, gdyby oczy angielskim, żołnierzom, dotkniętym ka­
lectwem politycznej krótkowzroczności. Kapitan naj­
bardziej oburzał się na swoich towarzyszy partyjnych, 
członków Labour Party, zasiadających w Izbie Gmin— 
za milczącą, ale żarliwą aprobatę wszystkich reakcyj­
nych posunięć Churchilla w Eurbpie.

Kilka dni później generał Erskine zaprosił kores­
pondentów wojennych, aby powiadomić ich. że jest 
gotów udzielić rządowi Pierrelot wszelkiej pomo- 
my wojskowej. Korespondenci zaskoczeni spoglądali 
na generała ze zdumieniem. Do niedawna Erskine 
dowodził 7-mą dywizją czołgową, znaną pod na­
zwą „szczury pustyni . By) to bojowy generał, o 
atletycznej budowie, jasny blondyn o wesołym uspo­
sobieniu, skory do żartów i ostrego słowa. Był 
bardzo popularny wśród żołnierzy. D yw izja jego 
odznaczyła się w walkach na terenie A fryki Pół­
nocnej. Prasa mówiła o nim z zachwytem. Chur­
chill zdecydował się wysłać go do Belgii, aby tam 
był wyrocznią dla losów wyzwolonego kraju. Ale 
właściwym panem w Brukseli był nie Erskine, a po­
seł angielski M ichbel Hughes, starzec o niebywale re 
akcyjnych przekonaniach i ograniczonej umysłowo- 
ści. (Pewnego razu rozmawiałem z nim ponad go­
dzinę i stwierdziłem niezbicie, że żyje on w święcie 
Israelego i Palmerstona, którzy, jak sam przyzna­
wał, byli dla niego apostołami).
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